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Przeijłatę l ogłoszenia p r z M g  w  Lwowie:
Bizre Administracji „Dziennika Polskiego* plac Maijacki 

liczba « i 7 w dom* p ana Kiseiki, we Wiedniu • 
pp. Haaaenitein et Togler (OUo Maasi) M. Dakea- 
H. Scbalek; A, Oppelik; Endolf Mowę. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji Haas ena toin et Togler i G L. 
Bacbe; w H am haifi. Karoly et Liebmann. W War- 
ssaw ie. SeichnsLn i k łend ltr. W Par ł u ;  0 . Adam. 
Bae des aainti Peróci 81.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6  centów od .ednege 
Wiersza drobnym arakiem (.petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza
Drobne ogłoszenia 1«/, centa od wyraz* Pomieszkania 

sklepy po 1 c t  od wyrazi.

Reklaay w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

eformy irlandzkie.
Lwów 25. lutego.

Parlament angielski odbywa 
.becnegu okresu prawodawczego.

ostatnią sesję
 ---o przyszły

ok odbędą się wybory ogólne — notabene jeżeli 
ostatniej chwili nie zajdzie potrzeba poprze- 

niego rozwiązania parlamentu Owoż wiedziano 
d dawna, że rząd przygotowuje na tę sesję, 
ieiako dla skaptowama opinji wyborców, ważną 
keję polityczną. Jest faktem, nie dającym się 
aprzeczyć, że opozycja liberalna pod w°dzą sę- 

d siwego a młodzieńczo energicznego Gladstone a, 
w ostatnich czasach co raz więcej zdobywała 
gruntu. Przeważna część wyborów uzupełniają­
cych wypadła na korzyść whigów. Było to bez- 
,*zeccnie oznaką zwrotu w opiPji publicznej i 

nie zbyt pomyślnym horoskopem dla rządu na 
przyszłość. Zdaje się lordowi Salisbnry emu, że 
poi rafi odwrócić grożące mebezpieczenstwo, 
jeżeli się zabierze do reformy na polu, na 
klórem mu opozycja nąjw ięcej gotuje trudności, 
— na polu reform irlandzkich Zaraz po ukończe­
niu \ ?brad nad adresem, wniósł p. Balfour do 
izDy projekt ustawy o „reformie zarządu lokal- 
negjó". Projekt ten. który zanim jeszcze został 
przedstawiony deputowanym, nadał ton pierwszym 
p<'-jedzeniom tegorocznej sesji, nie sprawił świe­
tnego wrażenia, gdy go poznano bliżej. Ogólnein 
uczuciem izoy j*st rozczarowanie. Opozycja we 
wszystkich swych odcieniach potępia go jedno­
myślnie, a stronnictwo rządowe nie chwali go 
tftkłlB

Eiaborat rządu wprowadza niezaprreerenie 
s &bs  dę autonomji w system p-zyszłej administra­
cji kraju. Pod pewnym względem autonomja tę- 
djne nawet baraz:ej rozwinięta na Zielonej W y­
spie, niż w  Anglji. Podczss gdy obok rad auto­
nomicznych w hrabstwach nie m i w Anglji po­
dobnych instytu yj w mniejszych okręgach, w 
Irlandji chce rząd ustanowić metylko radę auto 
nomiczną w  każdem hrabstwie, lecz zaprowadzić 
tak. e takież ciała zbiorowe w okręgach, na któ­
ro '.hrabstwa się dzielą, to jest w baroniach 
W  zasadzie sięga zatem idea samorządu dosyć 
daleko i gdyby w  projekcie Balfoura me było 
dal s/ch  a r ty k u łó w , zmieniających bardzo wyra- 
inijś mvśl zasadniczą ustępów, streszczonych po- 

ej, możnaby przypuszczać, że Anglja chce 
J y n ić  pierwB-.y k*”ol ku spełnieniu wszystkich

m kneń irlandzkich. . .
Gabinet Salisbury’ego nie sprawił takiej 

nadzwyczajnej niespodzianki, ani Europie, ani 
]irland< zykom. P- Balfour nie chce, by rady 
dkręgowe przekroczy ły ten zakres działania, w 
którego granicach mogą pozostawić bez naj­
mniejszego dla władzy centralnej uszczerbku. 
W  tym celu otoczył on je szrankami, tak mo- 
.cnemi, że przełamanie ich byłoby bez jawnego 
.naruszenia ustawy niemożzbnen.1 Projekt rządo- 
,wy przewiduje fuż naprzód, jaki ma być skład 
'owych rad, a nie poprzestając na tern, obmyśla 
środki, których władze rządowe mają używać, 
gdyby uchwały ciał autonomicznych sprzeciwiały
się planom gabinetu.

Ażeby poskromić wrogie dla w łaL  londyń­
skich zapędy rad autonomicznych, oddaje je p. 
Balfour pud nadzór urzędników angielskich, 
B k ł a d a j ą c  najwyższą kontrolę w ręce wicekróla 
Irlandji. Niedość, że każda uchwala, zmierza­
jąca do nowego z funduszów publicznych wj - 
datku, będzie mogła być unieważnioną, jeżeli 
rząd uzna ją za zbyteczną, ale nadto każdy 
członek m t ,  bedzie oEobiśeie odpowiedzialny 
za każdy sw ó j postępek, popełniony przy wyko­
nywam". funkcyj urzędowych, jeżeli postępek 
taki uznany zostanie za niezgodny z ustawą, 
lub też za czyn, wywołany bądź ubocznemi 
wpływami, badź troskliwością o d o b r o  władne. 
Władze, a wicekról w instancji ostatniej, będą

miały prawo odebrać takiemu radnemu jego 
godność i kazać wybrać zastępcę. Łatwo so­
bie wyobrazić, jak wśród takich warunków 
wyglądać będzie autonomja irlandzka w prak­
tyce. Przy naprężeniu stosunków, jakie istnieją 
w Irlandii, nieporozumienia między organami 
wicekróla, a ladami okręgowemi, zdarzać się 
mogą na każdym kroku.

Cała opozycja izby gmin przyjęła te osta­
tnie artykuły projektu szyderczym śmiechem. 
John Morley nazwał projekt potwornym podstę­
pem. Naczelnik parnclistćw, p . Kedmond, zgo­
dził się tym razem z panem Carthy, twierdząc, 
że rzad dopu'^'1 się nowej zniewagi względem 
Irlandczyków. lYbiosek rządu przyjęto według 
tradycji parlamentaryzmu w pierwszem czytaniu. 
Dyskusja właściwa odbędzie się przy czytaniu 
drugiem, które ma się roz ocząć dnia 3. marca. 
Na ten dzień gotuje opozycja swe siły. a przy­
jaciele rządu myślą nie bez trwogi o walce, 
w której będą musieli bronić rządu, choć nie 
wszystkim projekt jego się podoba.

Mięizy członkami dzisiejszej większości 
usposobienie wcale nie jest takie, jakieby rząd 
w przeddzień wielkiego starcia widzieć pragnął. 
Przyjazny rządowi Daily Telegrach przyznaje to 
otwarcie, utrzymując, że ci, którymby wypadało 
nowego bilu bronić, nie będą wiedzieli, co na 
jego obronę powiedzieć. Dziennik ten zarzuca 
Balfour’owi że rozdrażnił Irlandczyków, obiecu­
jąc im reformy, których dać albo nie mógł, albo 
nie chciał. Zamiast Samorządu na wzór angiel­
skiego, otrzymać ma Irlandja czcze pozory re- 
foim które położenia kraju Dic zmienią. To, co 
rząd izbie przedstawił, nazywa D aily Tclegraph 
parodją i radzi rządowi, by się d/iś jeszcze za­
stanowił nad tem, czy nie lepiej będzie wycofać 
się przed walną bitwą.

Jeżeli tak mówi dziennik, który w sprawach 
irladzkich szedł dotychczas z rządem, niożna się 
domyśleć, co mówią w obczie przeciwnym, i co 
powie opozycja w izbie. Rozprawy o bilu irlandz­
kim będą nietylko ważne dla stosunku dzisiej­
szego rządu do opozycji i Irlandczyków, będą 
one zarazem przedsmakiem tego, co świat ujrzy 
w Anglji w okresie przyszłych wyborów.

Jubileusz galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie.

T.
W dniu 29. b. m święci zasłużona ta insty 

tucja jubileusz półwiekowej swej, a wielce zba- ! 
wiennej dla kraju działalności.

Korzystając z cennej monografji adw okata ' 
dra Władysława Ostrożyńskiego, która n iebaw em  i 
opuści prasy drukarskie*), wyjmujemy z Diej | 
ważniejsze szczegóły, dotyczące powstania i pół­
w iek ow ego rozwoju Towarzystwa. i

Jedynemi źródłami kredytu własności tabu­
larnej w  Galicji, w pierwszych dziesiątkach bie­
żącego stulecia, były tak zwane fundusze siero- 
cińskie i kapitały prywatne. Źródła te, z natury ; 
swej skąpe i ograniczone, poczęły wysychać z i 
powstaniem kas oszczędnościowych i sierociń- 1 
skich. w których lokacja kapitałów, poprzestają- j 
cych na niskiem oprocentowaniu, zdawała się 
być nierównie dogodniejszą. Naturalnym skutkiem 
tego powolmgo odrywania skąpego i t k kapita- i 
łu od ziemi, była w pierwszych dziesiątkach : 
naszego stulecia ciągła podwyżka stopy jroocn- ■ 
towej, którą kapitał prywatny nęcony, sprowa j 
dzał w s vych skutkach na ziemię, nim obciążo- , 
ną, widmo lichwy, z dalszemi jej następstwami: 
zubożeniem i wywłaszczeniem tych, w kUryeh ■ 
rękach zostawała. Przy powszechnym braku 
kredytu i zastoju handlowym, uprawiał ziemianin

ze wstrętem ziemię, która nie nagradzała jego 
pracy, a cena ziemi, przy coraz częstszych 
sprzedażach dóbr państwowych, poczęła gwałto­
wnie spadać. Przyczyniał się do togo nie mało 
uciążliwy podatek gruntowy, oparty na nieu- 
względniającym lokalnych stosunków pomiarze 
Józefińskim; wygórowany podatek czopowy, po- 
główny, klasowy i zarobkowy, tudzież inne ubo­
czne ciężary własności tabularnej, jak obowiązek 
utrzymywania justycjarjuszów i mandatarjuszów, 
dostawiania rekruta, budowania kościołów i szkół 
parafialnych, zapomogi włościan i inne podobne, 
które niejako oddzielnym były p datkiem.

O remonst/ acji, wniesio ej uo tronu w  d. 17. 
października 1822 roku, piszą stany galicyjskie:

„W tak zupełnym niedostatku kruszcowych 
i papierowych pieniędzy, tudzież zatamowaniu 
wszelkiego handlu, nie widzimy innego sposobu 
do ożywienia cyrkulacji, jak wprowadzenie ban­
ku, któryby obywateli, pewną hiprtekę mających, 
w gwałtownych potrzebach wspierał11.

Myśl założenia instytutu kredytowego, celem 
ratowania obdłużonej własności ziemskiej, stoją­
cej nad przepaścią ekonomicznej ruiny, nie była 
nową; kiedy bowiem po wojnie siedmioletniej 
większej własności ziemskiej w krajach, spusto­
szonych tą wojną, zagrażał nieunikniony upadek, 
kiedy znacznej części szlachty w tych ziemiach, 
przy powszechnym I raku pieniędzy, groziło wy­
właszczenie, król pruski Fryderyk Wielki, za 
radą swego kanclerza Karmera, a jak inni chcą, 
finansisty berlińskiego Buhringa, zezwolił rozka­
zem gabinetowym z 29. sierpnia 1769 na zawią­
zanie szląskiego ziemstwa (Landschaft) we W ro­
cławiu, stowarzyszenia ziemian, opartego na w za- 
jcmności, a mającego na celu udzielanie poży­
czek w papierach procentowych, zwanych lista­
mi zastawnemi. Była to pierwsza w Europie 
zieuiska instytucja kredytowa. Podobne ziemstwa 
utworzono riebawem w innych częściach Prus, 
w Marchji w r. 1777, na Pomorzu w r. 1781, 
w Prusiech zachodnich w r. 1787, wschodnich 
w r. 1788. Wszystkie te ziemstwa wydawały 
listy zastawne, opiewające na srebro lub złoto, 
podług stopy pruskiej z r 1764.

Szczególne wzięcie posiadały listy zastawne 
ziemstwa szląakiego; w r. 1782 obiegały one za­
ledwie w sunie 1 */, miljona. która w r. 1806 
doszła do 24 miljonów talarów. O korzyściach 
pożyczek, udzielanych w listach zastawnych, prze­
konano się w Królestwie Polskiem jui w r. 1805, 
i ziemianie tamtejsi domagali się już wówczas od 
rządu założenia Towarzystwa kredytowego, któ­
re ostatecznie przyszło do skutku w roku 1825, 
podczas gdy część Polski pod zaborem pruskim, 
prowincja poznońska, cieszyła się ziemstwem już 
od r. 1821.

Zgromadzony w r. 1822 pod przewodnictwem 
Jana Kantego hr. Stadnickiego galicyjski sejm 
postulatowy, rzucając pierwszą myśl zawiązania 
Instytutu kredytowego, uznał, że w krótkim Cza­
sie obrad sejmowych ani projektu odpowiedniego 
ułożyć, ani przedmiotu tak wielkiej wagi roztrzą- 
snąć nie można, a odkłada,ąc c iłą  sprawę do 
przyszłego sejmu, polecił wydziałowi stanowemu 
wygotowanie projektu przy pomocy wybranej w 
tym celu komisji, w skład której weszli: Ignacy 

Krasicki, Józef hr. Lewicki, Jan Wincentybr.

| )  G alicyjskie Tow arzystw o kredytow e ziem skie . Jogo 
pow stanio  i półw iekow y rozwój', n a p is a ł < r . W ład y sław  
O strożyuski. (Lw ów . — N ak ład  Tow. kred.

hr. Bąkowski, Józef Bobowski, Cyprjan hr. Ko­
morowski i Tadeusz Mysłowski. Już reskryptem 
z dnia 3. kwietnia 1824 oznajmił cesarz Franci­
szek stanom, że „nic nie znajduje, coby się sprze­
ciwiać miało postanowieniu stanów względem za­
prowadzenia Instytutu kredytowego11, lecz wydział 
Etanowy, otrzymawszy od wybranej komisji pier­
wszy ogólny zarys statutów we wrześniu 1824, 
doniósł sejmującym wówczas stanom, iż „rozcią­
gły ten przedmiot niz przyszedł jeszcze do tego 
stopnia dojrzałości, aby im do deliberacji mógł 
być po lany11 Równocześnie powołał wydział sta­
nowy do składu komisji, zajmującej się ułożeniem

projektu instytutu kredytowego, Karola Kraussa, 
podówczas radcę rządowego i prokuratora kamery.

Jego umiłowaniom głównie zawJzięczyć na 
leży, że projekt ten, w krótkim stosunkowo cza­
sie przez komisję został opracowany; już Dowiem 
w r. 1825 donióeł wydzisł stanom, że projekt 
instytutu kredytowego wejdzie jeszcze w bieżącej 
sesji na porządek dzienny obrad rejmowych Pod 
przewodnictwem Jana Kantego hr. Stadnickiego 
zabr&l się też dnia 17. października 1825 gali­
cyjski sejm postulatowy, który w dniu następnym 
rozpoczął obrady nad projektem Instytutu.

Zasady tegu pierwszego projektu były na­
stępujące :

Galicyjski Instytut kredytowy tworzy się 
przez dobrowolne stowarzyszenie właścicieli dóbr 
tabularnych, ('elem jego jest udzielanie człon­
kom pożyczek przez wydaw anie listów zasta­
wnych Pożyczek tych udzielać może instytut 
tylko na pierwszą połowę wartości hypoteki, w 
ten sposób, by prowizja od pożyczki nie przeno­
siła połowy dochodu z dóbr, pozostałego po po­
trąceniu podatków i ciężarów gruntowych Pra­
widła obliczania tego czystego dochodu miały7 
być później oznaczone, a za tymczasową normę 
przy wymiarze pożyczki służyć miała zasada, by 
prowizja od pożyczki, razem z prowizją od po­
przedzających ją długów hypotecznych, nie prze­
nosiły sumy rocznego podatku gruntowego, urba- 
rjalnego, dziesięcinnego i domowego za rok 1825 
wraz z dodatkami. Listów zastawnych miały 
bj ć dwa rodzaje: wypowiednie, czyli realizacyj­
ne, t. j. listy, które posiadacz mógł instytutowi 
wypowiedzieć, a za które instytut, w sześć mie­
sięcy po wypowiedzeniu, kapitał wedle nominal­
nej wartości listu wypłacić musiał — i niewypo- 
wieanie, które ich posiadaczowi nie nadawały 
prawa do wypowiadania kapitału.

Biorący pożyczkę mógł oznaczyć, jaką jej 
część w każdym rodzaju listów chce otrzymać; 
Towarzystwo jednak z roku na rok miało ogła­
szać, jakiej sumy listy wypowiednie przewyższać 
nie mogą. Obok prowizji, w tej samej wysokości, 
na jaką opiewały listy zastawne, miał dłużnik, 
w półrocznych ratach z góry, uiszczać także p e­
wną kwotę na umorzenie kapitału i koszta admi­
nistracji Oznaczenie rocznej kwoty, prze­
znaczonej na nmerzenie samego kapitału, zosta­
wiał projekt woli pożyczającego; kwota ta jednak 
nie mogła nigdy mniej wynosić, aniżeli 1% sumy 
nominalnej kapitała w listach zaitawnych. Opła­
cane pTzez dłużników kwoty umarzające tworzyły 
t. zw. fundusz umorzenia, przeznaczony wyłącznie 
na wykupno listów zastawnych.

Ażeby instjiut swym zobowiązaniom w zglę­
dom posiadaczy listów zastawnych mógł zadość­
uczynić, służyć mu miały względem członków 
dłużników, zwlekających z płaceniem rat, suro­
we, środki egzekucyjne i prawo wypowiadania 
całego kapitała

Co się tyczy środków zasiłkowych instytutu, 
z których miał być utworzony rdzeń jego fun­
duszu rezerwowego, wskazywał projekt przede- 
wszystkicm na tak zwany fundmz 4 pułku uła­
nów imienia cesarza, przez właścicieli dóbr tabu­
larnych w r. 1813 złożony, i część funduszu spi­
chlerzowego, będącą własnością s-tanów, które je- 
śli nie na własność, to przynajmniej ^uaad usum  
instytutowi odstąpione być miały. Wedle proje­
ktu miały Btany upraszać cesarza o przyznanie 
instytutowi szczególnych przywilejów, mianowicie
0 przywilej stawania przed lwowskim sądem szla­
checkim, zwolnienie od należytości stemplowych
1 taks, tudzież przyjmowanie listów zastawnych 
instytutu na kaucje rządowe. Towarzystwem kre­
dytowym miała zarządzać dyrekcja, składająca 
się z jednego dyrektora, czterech asesorów, komi­
sarza rządowego, deputata wydziału stanowego, 
syndyka i sekretarza Komisarza rządowego mia­
nować miało gubernialne prezydjum, deputat i 
wydziału stanowego prezes tegoż wydziału, a re­

sztę personalu obierać mieli członkowie Towa­
rzystwa. Kont olę nad instytutem i jego dyrekcją 
sprawować miała komisja nadzorcza. Ta, pod prze­
wodnictwem prezesa wydziału stanowego, miała 
się składać z dwóch radców rządu krajowego, 
z dwóch deputowanych wydziału stanowego, z 
prokuratora kamery, z dwóch deputowanych 
Towarzystwa kredytowego i z sekretarza stano­
wego. Członkowie Towarzystwa mieli się regu­
larnie we Lwowie raz na rok zbierać na zgro­
madzenie ogólne, rachunki e przeszłego roku roz­
trząsać i „ad ważnem. sprawami instytutu się na­
radzać. Głosy członków liczyć s:ę miały na tem 
zgromadzeniu podług- sumy, z którą każdy czło­
nek do Towarzystwa przystąpił, a mianowicie 
„urna od 1.000 do 5.000 zł. d a-a la  jeden, od 
5.000 do 15.000 dwa, od 15.000 c 30.000 trzy, 
zaś od 30.000 zł. wyżej, cztery głosy. Na posie­
dzenia sejmowem z dnia 19. października 1S25 
został ten projekt przez stany jednomyślnie przy­
jęty. Przedłożono go wraz z remonstracją stanów 
monarsze do zatwierdzenia. Myśl zawiązania in­
stytutu kredytowego spotkała się początkowo z 
niezbyt wielką życzliwością sfer rządowych. Lecz 
sejm nie zadowolił się iwkazana mu możnością 
czerpania kredytu w obcym zakładzie i o zawią­
zanie instytutu kredytowego kołatać nie przestał. 
W remoostracjack z lat 1827 i 1S28 proszą po­
nownie stany galicyjskie cesarza, by projekt za­
wiązania instytutu kredytowego pod swą rozwagę 
wziąć raczył.

Prośby te jednak długi jeszcze czas musiały 
niestety pozostać bez skutku. Reskrypt cesarski 
z 2~. czerwca 1829 przyrzekał wprawdzie, że 
sprawa zawiązania instytutu kredytowego będzie 
niebawem załatwioną — o czem i wydział sta­
nowy w r. 1830 zapewnono — ale przytem 
wszystkiem sprawa sama nie o wiele naprzód 
postąp.ła, zwłaszcza, że sejm, po dwuletniej przer­
wie, zebrał się dopiero w r. 1833. Czas ten ob­
fity był w smutne dla kraju wypadki. Cholera 
i wojna okryły tysiące rodzin żałobą, zaraza na 
bydło odjęła rolnikowi kapitał gospodarczy, nie­
pamiętnie ostra zima zniszczyła iego pracę, dro­
żyzna i głód w całej okropność, stanęły przed 
oczyma mieszkańców. Wśród takich stosunków 
kraju bdrawa założenia instytutu kredytowego, 
od lat 8̂  żółwim postępująca krokiem, wydała 
się słusznie zgromadzonemu w r. 1833 sejmowi 
sprawą piekącą. Naglił o jej ry chł6 przeprowa­
dzenie głównie Tadeusz Wasilewski, autor bro- 
Bzury : „O potrzebie założenia Towarzystwa- kre­
dytowego11, podając w niej wiele nowych, a tra­
fnych myśli. J ,yo  to zasług <m przypisać należy, 

w każdym adresie sejmu nie pominięto spo­
sobności, ażebj zaznaczyć, jak gorąco Btany 
Ł raguą wprowadzenia Towarzystwa kredytowego 
w życ.e i jakie nadzieje wiąże krai z jego po­
wstaniem.

Po długich wędrówkach projektu u władz 
centralnych, okazała się potrzeba zasadniczych 
jego zmian. Władze centralne bowiem podniosły 
przeciwko wypracowanemu projektowi liczne za­
rzuty. Opierano się głównie emisji t. zw. listów 
realizacyjnych, podnosząc, że instytut kredytowy 
nie będzie miał odpowiednich środków, ażeby 
swoim pod tyia względem zobowiązaniom zadość­
uczynić i polecono w przedłoionj m projekcie 
rozmaite inne przeprowadzić zmiany. Wybrana 
przez sejm komisja, wypracowała nowy, stosownie 
do uwag władz nadwornych zmieniony projekt 
statutów,_ który sejm na posiedzeniu z d 26 
października 1833 jednomyślnie uehwJił. l , m ’ 
czasem ostatecznemu załatwienia sprawy nowe 
w drodze stanęły przeszkody. Celem nadania 
listom zastawnym instytutu większej pewności, za­
żądały władze nadworne gwarancji stanów za 
listy. Sejm z r. 1837 oświadczył gotowość przy­
jęcia gwarancji za listy zastawne, jednak pod 
warunkiem, gdy instytut kredytowy otrzyma 
wskazane w projekcie zasiłki, jako fundusz
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(Ciąg .dalszy).

Rodzina Mroczków trudniła się z dziada, pradziada 
handlem sprzętów kościelnych i stąd w jej domu były 
takie zapasy rozmaitych starożytneści. Starszy brat Mro­
czka, Felicjan, człowiek garbaty i z głową ogromną, osa­
dzoną cokolwiek krzywo pomiędzy srerokiemi ramiony, 
wyuczył się z młodu złotnictwa i rusznikarstwa, a żona 
Mroczka była bardzo zręczną hafoiarką; toż nieraz bardzo 
nadwerężone naczynia kuścielne i ornaty, karabele i pasy, 
za których zakupnem jcźdz.li na Ruś, a czasom zapuszczali 
się aż na Ukrainę, wychodziły z ich domu, jak gdyby 
nowe i sprzedawały się zu oenę potrójną albo poczwórną 
tego, co kosztowały. Wszystko to spra wiał swoim wielkim 
"Ozumem Felicjan, ale prowadził swoje rzemiosło uczciwie, 
nigdy nie fałszował tuwaru, ani cen nie przesadzał, a tak 
Mroczkowie dorobili się powszechnego szacunku w sąsiedz­

twie i mieli ba_dzo rozległe stosunki po dworach i po 
klasztorach, cieszyli się łaską obydwóch kapituł j rze- 
myskich, u Jezuitów w Starej Wsi byli jak w domu, 
a i ksiądz Anioł ich znał i często im kupców przysyłał. 
Tak i KLcfas przy swoim bracie przyuczył się tego rzemio­
sła, ale m 'ło się niem zajmował, tylko cza3ami wyjeżdżał 
do f-iLnyk niemieckich i włoskich dla zakupna towarów 
nowych, bo jako bywały po świecie, mógł się z obcemi na 
rodami rozmówić.

Mroczkowa była to bardzo zacna kobieta: wysoką,
chuda, jak jej mąż, z wypieczonemi na twarzy rumieńcami, 
co wskazywało na słabość piersiową, lecz z pięknemi pi- 
wnemi oczyma, pełnemi ujmującej słodyczy. Córka mie­
szczańska z Dubiecka, wychowała się w dworze tamtej­
szym, który słynął po wszystkie czasy światłem, wznio- 
słemi obywatelskiemi cnotami i gorącą miłością ojczyzny. 
Tam książę biskup warmiński napisał swój wiersz: „owięta 
miłości kochanej ojczyzny! Czują cię tylko umysły po­
czciwe1'...; tam późniejszemi czasy pan Ksawery Krasicki 
powiedział owe pamiętne słowa : „Co-to tam wasz patrjo-
tyzm dzisiejszy ! My by śmy byli sobie dali żyłki j i uć dla 
ojczyzny0, — które też stały się hasłem dla całej okoli­
cznej młodzieży. Tam ten duch wpajał się takie i w dzie­
wczęta, służące w fraucymerze, a przez nie, kiedy powy­
chodziły za mąż, joznosił się pomiędzy niższe warstwy 
społeczno.

Pułkownik znał Mroczkowę od dawna, bardzo jej 
chwalił, że się zdecydowała na to, aby jej syn poszedł 
służyć ojczyźnie, lecz upytał:

— Powiedz że mi, moja kochana, czy nie bardzo 
żal twego chłopaka?

ci

Mroczkowa, — jożei z po- 
na tc się zgodzić, bo to

|  — Jaśnie Panie, — rzekła
czątku jakoś ciężko mi było
jeszcze młode cbłopczysko, niewiele on tam Moskalom za- 
sikodzi, a może jeszcze gdzie przyzestanie na drodze... 
Ale na Matkę) Najświętszą poszliśmy z moim mężem na 
mszę do kościoła, a tam nasz ksiądz wikary miał takie 
kazanie, (bo tu już wiedziano, że n?si wybili Moskali 
z Warszawy), jakoby właśnie do mnie miał mówić, bo po­
wiadał wyraźnie, że choćby i baby szły z kociubami, aby 
wymieść Moskali to i to Bogu będzie miłe i otworzy im 
królestwo niebieskie. W ięc mnie tak natchnął Duch święty, 
że gdyby mój chłopiec isć nie chciał, tobym go sama do 
granicy odwiozła. Zzestą myślę sobie, że przecież ojciec 
będzie miał Da niego uwagę, to z łaski Bożej nic mu się 
nie stanie.

Na to Czubaty ścisnął Mroczkowę za rękę, a pułko­
wnik położył rękę ua jej ramieniu i rzekł:

— Bądź-że spokojna, moja kochana Mroczkowa. 
Będziemy i my mieli twego syna w naszej opiece Nie 
damy mu się bez potrzeby narażać, niech tylko Bię trochę 
służby poduczy, to potem postaramy się o to, aDy się 
dobrze umieścił.

A tak pożegnali tę poczciwą kobietę i odjechali.
Jadąc małemi etapami popasali i nocowali po dwo­

rach. Już wtedy wszędzie wiedziano, że powstanie wybu­
chło i wielki ruch wszczął się pomiędzy szlachtą. Ale mało 
kto był przygotowany, a oprócz tego jeszcze bardzo chwiuły 
się zdania. Starsi, a nie-wojskowi, wierzyli w możność 
układów, utrzymując, że powstanie tylko dlatego wybuchło, 
iż Moskale konstytucję złamali; jak się opatrzą, to będą 
woleli konstytucję przywrócić, niżeli wojnę prowadzić. Irni

wierzyli święcie, że w. książę na wszystko się zgodzi i 
przyjmie nawet najtwardsze warunki, aby tylko mógł do 
Warszawy powrócić. Najpowszechniejszy głos był taki, że 
trzeba było zaczekać, póki Pete.-sburg się nie odezwie, bo 
dopiero wtedy będzie można wiedzieć, czy układy, czy 
wojna — wszyscy zaś oglądali się na komitet, który pod 
przewodnictw en pana Ksawerego Krasickiego utworzył się 
w Lisku i zabrał się do kierowania opinją publiczną, prze- 
dewszystkiem w tym celu, aby zebrać fundusze, konie, 
broń i inne wojenne przybory. Tylko młodzież się rwała 

w tmjikała się z domów, nie zważając wcale na komitety 
— a gdzie był jaki starszy wojskowy, ten już wcale nie 
słuchał, co tam mówiono na zjazdach po dworach szlache­
ckich, tylko siadał na szkapę, albo też włożył pałasz i 
pistolety do sanek i ruszał. Do pułk jwnika przyczepiało 
się po drodze wiele szlacheckiej młodzieży, najczęściej 
matk go prosiły ze łzami, aby brał ich synów pud swoją 
opiekę; on ich wszystkich przyjmował, wyznaczając im 
drogę ale Czubaty nie bardzo kontent był z tego i 
m ówił:

Na co nam tych paniczów? to wszystko kandy­
daci na ofijerów, a nam potrzeba ż.łnierzy. Wolałbjm, 
żeby się jakie paręset L  ićków i Jaśków do nas zgarnęło, 
mielibyśmy z czego bataljuny utworzyć -  a oficerów w 
Polsce nigdy nie braknie.

Natomiast zaś, gdzie spotkał po drodze jakiego sta­
rego żołnierza, to zaraz go zmawiał, mówiąc do niego:

— Parol, Narol, liczę na ciebie, jak na cztery tuzy.
( Ciąg dalsey nastąpi).
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kładowy na własność, gdy ma dane będą wska­
zane w projekcie przywileje, tudzież gdy stany 
będą miały prawo wglądać w jego zarząd i cza 
wać nad wykonywaniem statutów. Oświadczając 
gotowość przyjęcia gwarancji, zastrzegły jednak 
stany, że ostateczne swe przyzwolenie udzielą 
dopiero na przyszłym ssjmie, gdy statut Towa­
rzystwa kredytowego zatwierdzenie cesarskie 
otrzyma, a temsamem będzie znanym zakres 
gwarancji, którą stany na siebie przyjąć mają.

Zgromadzony w r. 1839 sejm — obok in­
nych zmian projektu, zażadanych ponownie przez 
władze nadworne — zajął się głównie sprawą 
gwarancji. Na posiedzeniu sejmowem z d. 13. 
września 1839 oświadczył zastępca prezesa sta­
nów Franciszek br. Krieg-Hocbfelden stanom, że 
przyjęcie gwarancji, której rząd się domaga, jest 
koniecznością i przyczyni się nie mało do roz­
woju instytutu, któremu cesarz na własność prze­
znacza fundusz 4. pułku ułanów, pozostawiając 
oraz stanom możność przekazania mu kapitałów 
funduszu szpicblerzowego. Okoliczność ta zła­
mała opór niechętnych gwarancji i na 95 obe­
cnych członków sejmu, znakomitą większością 
głosów 94 przeciwko jednemu, zapadła na tern 
nosiedzen u uchwała następująca :

.Stany galicyjskie przyjmują gwarancję, że 
Towarzystwo kredytowe dopełniać będzie obo 
wiązków w zupełnem i rzetelnem wypłacaniu 
procentów od listów zastawnych, które w obieg 
puszczone być mają, niemniej w wykupywaniu 
tych l.stów, które stosownie do usiaw Towarzy­
stwa, celem umorzenia, będą wylosowane. Zarę 
czają Btany za to bezpośrednio swoim funduszem 
d imestykalnym, pośrednio zaś wszystkiemi ca­
łego kraju posiadłościami tabularnemi, które 
wedle praw krajowych do funduszu domeslykal- 
nego przykładać się są obowiązane.

Wszelako samo z siebie rozumie się, że 
w każdym razie, gdzieby fundusz domestykalny 
na mocy gwarancji stanowej Towarzystwo kre­
dytowe w wypłatach zastąpił. Towarzystwo kre 
dytowe obowiązanem będzie, ilość tym sposobem 
■obie pożyczoną z zaległości i należytości, od 
członków Towarzystwa odebranych, tudzież z go­
towizny, na rzecz fanduszn rezerwowego w pły­
wającej, fanduszowi domestykalnemu bez zwłoki 
powrócić14. Ponieważ Bukowina była podówczas 
jednym z obwodów Q ilicji, pod względem admi­
nistracyjnym do niej należała i na tym sejmie 
była reprezentowani!, przet> przyjęta przez stany 
gwarancja rozciągła się także i na dobra buko­
wińskie. Równocześnie na wniosek burmistrza 
miasta Lwowa, Jana Homego, uchwalono poczy­
nić odpowiednie starania, aby miasta, posiadające 
dobra tabularne, przypuszczone były również do 
udziału w Towarzystwie kredytowem przez mo­
żność zaciągania pożyczek w instytucie. Jak o 
tern wyżej wspomnieliśmy, przekazał cesarz na 
własność zawiązać się mającego Towarzystwa 
t. zw. fundusz 4. pułku ułanów, przez właści­
cieli dóbr tabularnych w roku 1813 złożony, po 
zostawiając zarazem ocenieniu sejmu, czy to sa­
mo zechce uczynić ze stanowym szpichlerzowym 
funduszem, powstałym z liwerunków dominikal- 
nych w latacn 1789 i 1790

Fundasz 4. pułku ułanów wynosił według 
ówczesnego obliczenia sumę 130.000 zł. m. k., 
fandusz szpichlerzt wy zaś w kapitale i procen­
tach sumę 604 410 zł 38 ct. m k.; oba fundu­
sze przedstawiały tedy razem sumę 734.410 zł 
38 ct m. k.

Według nowego, przez komisję seimową 
z roku 1833 zmodyfikowanego projektu statutu, 
miał we wszystkich sporach między Towarzy­
stwem kredytowem, a jego członkami, wyroko­
wać wydział stanowy z zupełną mocą sądu po­
lubownego i być zarazem władzą, kontrolującą 
Towarzystwo i jego dyrekcję. Ponieważ jednak 
wydział stanowy przed formalnem ukonstytuowa 
niem się dyrekcji miał ją zastępować, przeto] aż 
do tego czasu powierzał zmodyfikowany projekt 
statutu funkcje sjdu polubownego wybrać się 
mającym przez sejm sędziom polubownym, fun­
kcje komisji nadzorczej zaś osobnej komisji, 
p zez sejm również wybrać się mającej, a z pre­
zesa i 4 asesorów złożonej. Wychodząc z zasady, 
że przyjęcie gwarancji i zmodyfikowany stoso 
wnie do uwag władz nadwornych projekt statutu 
nie każą długo czekać na ostateczne jego za­
twierdzenie ze strony cesarza, zgromadzony 
w roku 1839 sejm, chcąc z góry ułatwić pier­
wszą prowizoryczną organizacją władz Towarzy­
stwa, wybrał sąd polubowny do rozstrzygania 
zporów między Towarzystwem, a jego członkami, 
tudzież prowizoryczną komisję nadzorczą, powo­
łując do sądu: Jana Wojczyńskiego, dra Michała 
Tast-.nowskiego, Kazimierza Badeniego, Dawida 
Jędrzejewicza, dra Adama Cybulskiego i Ana­
stazego Kozłowskiego, do komisji nadzorczej zaś 
Alfreda hr. Potockiego, jako prezesa, Karola 
Kraassa, jako wiceprezesa, a Franciszka K.ron-

walda, Izydora Pietraskiego, Florjana Singera, 
Seweryna hr. Fredrę, Kazimierza Żarskiego, 
Fortanata Skarżyńskiego, Józefa Bobowskiego, 
Franciszka Edera, Wacława Zaleskiego i Józefa 
Netrebskiego, jako członków, a przekroczył przy 
ich wyborze liczbę projektem statata objętą, by 
w razie przeszkody wzajemnie się mogli zastę­
pować. Cesarz wybory te zatwierdził. Zdawało 
się, że po asanięcin wszystkich tych przeszkód 
życzenia sejmu będą niebawem spełnione i pro­
jekt statutu, stosownie do uwag władz nadwor 
nych zmieniony, zatwierdzenie monarchy uzyska.

Na kilkakrotne urgenea przedłożyła kance- 
larja nadworna w listopadzie 1840 całą sprawę 
zawiązania Towarzystwa kredytowego cesarzowi, 
który najwyŻ3zem postanowieniem z dnia 30 go 
stycznia 1841 polecił oświadczyć stanom, że na 
nią szczególną zwraca uwagę i że ostateczne jej 
załatwienie w niedalekiej przyszłcści nastąpi. 
Jakoż w kilka miesięcy po tej zapowiedzi, poja­
wił się najwyższy patent cesarza Ferdynanda I 
z dnia 3. listopada 1841 (1. 5 69 Z. u. p.), za­
twierdzający statata „galicyjskiego stanowego 
instytutu kredytowego44, o czem wydział stanowy 
reskryptem rządu krajowego z dnia 27. listopada 
1841 został zawiadomiony. Tak więc rzucona je ­
szcze na sejmie z r. 1822 myśl, znalazła swe 
ziszczenie dopiero po latach dwudziestu: pod 
hasłem własnej pomocy, pomocy, jak obaczymy. 
pewnej i skutecznej, miał rozpocząć w Galicji 
swój żywot instytut kredytowy, przedmiot gorą­
cych życzeń kraju, a długoletnich i gorliwych 
sejmu zabiegów. Był to pierwszy w Austrji za­
kład kredytowy ziemski, na wzajemności oparty.

korespondencje.
Kopenhaga 19. lutego.

(Fiasko „literackich \  arietee?.44 - -  Teatry. — Fallesen i Bii- 
gie. — Fundusz dyspozycyjny dyrektora teatru  królewskiego. 
— Udział D anji w wiedeńskiej wys'aw ie teatralnej. —  „Cza­
rownica" i jej kompozytor A ugust Enna. — „W olna scena.44— 

„Noe poślubna-*4

(U) Przebrzmiały już ostatnie echa skan­
dalu kadelów, o czem swego czasu doniosłem, 
a cała uwaga publiczności skupia się obecnie 
około teatrów.

Holzer D r a c h m a n n ,  pisząc, źe Danji 
sprzykrzyła się jnż scena i ze pragnie notyej 
jakiejś formy sztuk i, wydał sąd zbyt subje- 
ktywny. Próby iiterackich „ Variek’‘esu, rozpoczęte 
w dzi-.-ó Nowego roku w Chrystjanji, z obiły 
kompletne fiasko. Po trzech tygodniach bezsku­
tecznego wyniku, ujrzał się Herm id B a n g  zmu­
szonym, zwinąć swe „literackie przedsiębiorstwo41 
i zastąpić je pospolitym tingl-tanglem. Teatry 
tymczasem, uprawiające sztukę na stary sposób, 
cieszyły się w tym czasie bardzo liczną fre­
kwencją.

Ogólne obecnie w tym punkcie panuje za­
jęcie. Nawet w parlamencie kwestja teatrów za­
jęła w debacie budżetowej dominujące stano­
wisko.

Bo też czas już było, aby przedstawiciele 
narodu zajęli się nakoniec cdrobinę subwencjo­
nowanym przez państwo „Królewskim teatrem." 
Co rokn zamykano rachunki z niedoborem 150 
do 200 tysięcy koron. Parlament nieraz jnż mru­
czał z tego powoda, ale na dobre nawymyślał 
dopiero teraz szefowi teatru F a l l e s e n o w i .  
Staruszek ten poprostu niedomaga już i ani kie­
rownictwu artystycznemu, ani wymaganiom ad­
ministracji sprostać nie może. Oryginalny jest 
system Fallesena choćby w tym punkcie, że 
wrogo usposobiony dla sztuki swojskiej, zupełnie 
prawie wyrugował ją ze sceny „Teatru króle­
wskiego.44 Takie postępowanie dało się oczywi­
ście w znaki duńskim pisarzom dramatycznym, 
którzy zmuszeni pą szukać gościnności na ma­
łych innych scenach.

Fallesenowi pomaga zresztą w zniechęcaniu 
autorów swojskich dzielnie cenzor teatralny Eryk 
B ftg h , który zamyka drzwi przed najlżejszym 
nawet powiewem wolnomyślności.

Podczas obrad w sprawie teatru odegrał
parlament świetną komedyjkę, w której szło o 
„Fnndnsz dyspozycyjny44 przyznawany dyrekto- 
lowi teatru królewskiego. Kilku posłów pragnę­
ło dowiedzieć się, na co te pieniądze bywają
obracan , nigdzie bowiem w ustawie nie ma
wzmianki o nietykalności tajemnicy co do owych 
wydatków. Fallesen rozpaczliwie bronił się prze­
ciwko ogłoszenia ich coram pubłico. Niemniej je­
dnak rzeczą jest ogólnie wiadomą, że w soor- 
nym funduszu maczają rączki swe głównie ko- 
bietki teatralne, jak n. p. obecnie pewna przez 
Fallesena protegowana primadonna.

Pod obrady parlamentu weszła również
kwestja oficjalnego ndziałn Danji w wiedeńskiej 
wystawie teatralnej. Uchwalono na ten cel tylko 
40.000 4 koron, którą to kwotę uznało minister­

stwo, jako zbyt drobną, skutkiem czego Danja 
udziału we wspomnianej ustawie nie weźmie.

Na rękę szefowi teatru przyszedł świetny 
sukces, odniesiony przez młodego kompozytora, 
Augusta E n n ę ,  jego pierwszą operą: „Czaro­
wnica44. Oddawna już nie zapamiętane podobne­
go tryumfu, co tem dziwniejsze, że muzyka by­
najmniej nie ma na sobie piętna narodowego.

lo u t  Copenhague zainteresowała się obecnie 
młodym kompozytorem, który nawiasem mówiąc, 
przed rokiem jeszcze formalnie marł z głodu i 
byłby zginął, jak ruda mysz, gdyby nie wspa­
niałomyślne stypendjum J. G a  d e g o  udzielone 
mu w wysokości 1600 koron.

W romantyczne dzieje Enny wplotły się 
najrozmaitsze, więcej barwne, niż miłe czynniki. 
Jako syn ubogiego szewca, uciekł z warstatu, 
był przez czas pewien p.sarkiem handlu, 
potem włóczył si*; z trupą kuglarzy w Rosji, 
aż nareszcie wypłynął nagle jako znakomity 
kompozytor.

„W olna scena44 rozpoczęła w „Folkstheater" 
szereg przedstawień „Nocą weselną44 duńskiego 
pisarza dramatycznego W i e d a. Przedstawienie 
zostało w połowie przerwane protestami oburzo­
nej publiczności.

Ahy zapobiedz niewłaściwym domysłom, nad­
mienić muszę, że oburzenie to nie zostało bynaj­
mniej wywołane skutkiem drastycznego przedsta­
wienia szczegółów nocy weselnej. Młoda para 
wcale nie pojawia się na scenie. Występują je­
dynie babaa i jej 10-letnia wnuczka. Oczekują 
one powrotu ojca i macochy z godów wesdnych. 
Dziecko kładzi s się dq łóżka, babka zaś ze wzru 
szen.em gromadzi rzeczy swej córki, aby je zni­
szczyć. Wówczas mała budzi się; ona już poko­
chała swą macochę.

To doprowadza staruszkę do wściekłości ; 
rzuca się ona na dziewczynkę, aby ją zadusić.

Podczas tej właśnie sceny ozwał się gniew 
w audytorjum i okrzyki: „ Pfe, to szkaradne !
Spuścić kurtynę !“ Musiano uczynić temn żądaniu 
zadość.

Tego samego wieczoru p zedstawiono jeszcze 
dramat Materlinga: „Nieproszony44 i E. Bran- 
desa „Wiarołomstwo44.

Oklaski mięszały się z oznakami niezadowo - 
len ia; te ostatnie jednak nie wzięły już góry.

Nie same róże wysłano „Wolnej scenie44 w jej 
kolebce.

DZIENNIK POLSKI z dnia 26, Lutego 1892 r.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Radca dworu p. Sefe-  

r o wi c z ,  naczelny dyrektor poczt i telegrafów, na 
czas pobytu swego w Krakowie zamieszkał w głó­
wnym gmachu pocztowym.

Z życia towarzyskiego. Dnia 27. bm. o godz. 
6 ‘/j wieczorem, odbędzie się ślub panny Kamilli 
Ja mi ńs k i e j ,  córki ogólnie poważanego adwokata 
krajowego dr . Dyonizego Jamińskiego i śp. Stefanji 
z Ławrowskieh, z p, Michałem R u d n i c k i m,  kon- 
cepistą dyrekcji kraj. skarbu. Związek ich małżeński 
błogosławi ks. metropolita Sembratowicz w katedrze 
św. Jura.

Dr. medycyny Władysław bar. L e s s  er, pro­
fesor uniwersytetu lipskiego, Warszawianin, zaślubił 
w tych dniach w Berlinie pannę Jadwigę Ol s z e ­
wską,  eorkę śp. Karola, pułkownika wojsk pruskich.

Kalendarz Czwartek (26.): Wnctora z Ar.
Wschód słońca o gudzinie 6. minut 55, zachód o 
godzinie 5. min. 53.

Ka l e n d  my ś l i ws k i .  Wolao polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ptactwo wodne i hłotne w ogólności.

f  Franciszek Ksawery Piątkowski, radny m. 
Lwowa, b. przełożony gremium lwowskich drukarzy, 
prezes I. Związkowej drukarni, prawy obywatel, czło­
wiek nieskazitelnego charakteru, zmarł wczoraj w 74 
roku życia. Pogrzeb odbędiie się w sobotę d. 27. 
bm. o godz. 4 po południu z domu żałoby przy ul. 
Skarbkowskiej 1. 37.

Zmarły, jako długoletni radny miasta, położył 
niemałe zasługi około rozwoju Lwowa, a biorąc niemal 
aż do ostatniej chwili nader czynny udział w życiu 
obywatelskiem, cieszył się ogólną sympatją i zasłu- 
żonem poważaniem.

Cześć jego pamięci!
Nekroiogjć. Jan hr. T y s z k i e w i c z  zmarł 

w swoim majątku na Litwie. Zmarły był ojcem lir. 
Andrzejowej Potockiej, która wraz z mężem wyjechała 
na pogrzeb. — Józef An d r o c h o wi c z ,  były geo­
metra, przeżywszy lat 42, zmarł we Lwowie.

Wybory do rady miejskiej. Kjurjer Lwowski 
doniósł wezora', iż przy skrutynjum, odbywającem 
się już czwarty tydzień, wykryto nasle „fałszerstwo 
głosowania i to na wielką skalę" i że sprawę tę 
oddano w ręce prokuratorji.

Co do samej sprawy nie chcemy w tej chwili 
głosu zabierać i zaczekamy na orzeczenie władz

kompetentnych, które się zbadaniem tego wypadku 
zajmą.

Dziwnem jest atoli i wielce podejrzanem, że 
przez cztery tygodnie skrutynium odbywało się 
wszystko spokojnie i prawidłowo i tylko od czasu 
do czasu zwolennicy komitetu mieszczańskiego urzą­
dzili małą borbę, aż tu nagle przy samym końcu 
okazuje się — fałszerstwo 1 Każdy nieuprzedzony i 
trzeźwo na sprawę patrzący, musi powziąć podej­
rzenie, że jeżeli się coś stało, to niezawodnie za ini­
cjatywą partji mieszczańskiej, której zwycięstwo listy 
miejskiej nie bardzo przypadło do gustu.

Jest to postępowanie nieuczciwe i nieobywa- 
telskie.

Porządek uroczystości pożegnania dra Leona 
Bilińskiego, dnia 27. bm. o godz, 11 przedpołudniem 
w auli uniwersytetu odbyć się mającej: I. Przed
oznaczoną godziną ustawią się pp. profesorowie i do­
cenci, ubrani w togi i birety, oraz reprezentanci 
młodzieży akademickiej półkolem na estradzie; 
II. O godzinie oznaczonej rektor i dziekani, poprze­
dzeni berłami akad., wprowadzą dra Bilińskiego do 
auii, chór alumnów gr. kat. seminarjum odśpiewa 
pieśń powitalną; III. Przemówienie rektora i p o- 
k ł o n  b e r ł a m i  a k a d e m i c k i e m i ;  IV. Przemó- 

ienie dziekana wydziału prawa; V. Przemówienia 
wiee-prezesa „Czytelni akademickiej" i prezesa towa­
rzystwa akadm. „Watra"; VI. Odpowiedź dra Biliń­
skiego; VII. Chór wyirona „Mnohaja lita44 i pieśń 
pożegnalną, podczas tego pochód ku sali posiedzeń 
w następującym porządku: 1. reprezentanci młodzieży 
akad., 2. profesorowie i docenci, 3. berła akademi­
ckie, 4. dziekani, 5. dr. Biliński z rektorem; 
VIII. W sali posiedzeń odda senior profesorów do­
ktorowi Bilińskiemu album pamiątkowe, ofiarowane 
przez profesorów i docentów. Rektorat uniwersytetu 
zaprasza uprzejmie publiczność do udziału. Dla dam 
miejsca będą zarezerwowawe.

Gale. zakład dla ciemnych we Lwowie ogła­
sza zamknięcie rachunków za rok 1891. Przychód 
wynosił 15.062 zł. 5 ct. Rozchód 15.152 zł. 20*/, 
Pozostał 31. grudnia 1891 niedobór 90 zł 15‘/i ct.

Z towarzystwa im. Kopernika. Na walnym 
zgromadzeniu polskiego towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika 20. bm. wybrano prezesem prof dra Emila 
Dunikowskiego. Zarząd się ukonstytuował, wybierając 
powtórnie prof. barona Gostkowskiego wiceprezesem, 
prof. dra Kadyi'ego skarbnikiem, prof. Łomnickiego 
sekretarzem, a prof. dra Radziszewskiego naczelnym 
redaktorem Kosmosu.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Tustanowice, w powiecłe drohobyckim, na po­
krycie kosztów budowy szkoły, zapomogi w kwooie 
100 zł.

JV sprawie Włodzimierza Schleyena, jak do
noszą dzienniki wiedeńskie, wręczył preze3 Koła pol­
skiego p. Jaworski, ministrowi sprawiedliwości ob 
szerny memorjał, domagający się śledztwa, czy po­
stępowanie austrjacko-węgierskiego jeneralnego kon­
sula w Warszawiejbyło poprawne i — dostarczający 
dowodu prawnego, że zasądzenie obcego poddanego 
bez rozprawy sądowej nie jest dopuszczalne. Minister 
sprawiedliwości przyrzekł, że austrjacko węgierski 
ambasador w Peterburgu poprze prośbę o ułaska­
wienie, wniesioną przez rodzinę Schleyena.

Rezygnacja. Z Horodenki donoszą nam tele­
graficznie pod dniem 25. b. m .: Pocztmistrz Albin 
A r c i s z e w s k i  zrezygnował z posady burmistrz 

W sprawie przymusu upominkowego w szkole 
ludowej przemyskiej piszą do nas, co następuje: 
„Przeczytawszy ustęp, wyjęty z Gazety Przemyskiej, 
a zamieszczony w Dzienniku Polskim  nr. 43 pod 
tyt. „Przymus upominkowy", poczuwam się ze wzglę­
dów ludzkości do wyjaśnienia prawdy Nie pojmuję,
co spowodowało bezimiennego autora do podobnego
wystąpienia, lo sam, mając córkę w tej klasie, o po­
dobnych składkach dotąd nic nie słyszałem. Wi»m 
tylko to, że pani W. D., którą znam jedynie z upi- 
nji publicznej, a najlepiej podobno widzę z postępów 
mego dziecka, jest osobą rzadkiego wykształcenia i 
taktu i nie byłaby zdolną do podobnych nadużyć. 
Przypuśćmy nawet, żeby składka została ogłoszoną 
kiedykolwiek, to zawsze tylko drobna i dowolna. Zre 
sztą byłaby to rzecz praktykowana od aawna, a więe 
nienaganna, bo często ozytamy w D zienniku , że 
uczennke tego, lub owego pensjonatu złożyły kwotę
pieniężną na jakiś cel dobroczynny, a przecież nie
poważył się nikt przeciwko temu występować; dla- 
czegożby tylko szkoła przemyska miała być wyjętą 
z pod ogólnego zwyczaju 'ł Jeżeli dzieci nasze nie na­
uczą się w szkole czcić i szanować nauczycieli, t. j. 
swoją obecną władzę, nie nauczą się cenić pracy i 
starań, około ich wychowania podjętych, jacyś z nich 
wyrosną obywatele i obywatelki V !’4

Obiad. li pp. Franciszków Jędrzejowiczów odbył 
się wczoraj obiad, na który otrzymali zap.oszenie: 
Stefanowie hr. Fredrowie, pp. Augustowie Stujowsey, 
Józefowie Wiktorowie, baronowa Hagen (Alces), pp. 
Włodzimierzowie i Kazimierz Skrzyńscy i p. Zygmunt 
Augustynowicz.

Program uroczystości jubileuszowej Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, dnia 29. lutego b. r.

odbyć się mającej, obejmuje nabożeństwo uroczyste 
w katedrze o godzinie 11. przed południem i uro­
czyste zebranie w wielkiej sali ratuszowej bezpośre­
dnio po nabożeństwie. Uroczyste zebranie zagai 
przemówieniem prezes dyrekcji, p. Zygmunt Dembo­
wski, poczem nastąpi rozdanie „Pamiętnika44, napi- 
snnego przez adwokata dr. Władysława Ostrożyń- 
skiego, zastępcę syndyka towarzystwa, pod tytułem: 
„Galicyjskie towarzystwo kredytowe ziemskie, jego 
powstanie i półwiekowy rozwój44, a wreszcie odczyt 
syndyka towarzystwa dr. Tadeusza Skałkowskiego, 
obejmujący szkic historyczny o towarzystwach kre­
dytowych w W. Ks. Poznańskiem, w Królestwie 
Polskiem i w Galicji.

O godzinie 5. po południu urządza dyrekcja 
towarzystwa kretytowego ziemskiego dla zapro­
szonych gości i delegatów ucztę w salach kasyna 
miejskiego.

  -
Towarzystwo historyczne we Lwowie.

W pierwszą rocznicę śmierci Ksawerego Liskego: 
X. nadzwyczajne walne zgromadzenie odbędzig_jlg_ 
w sobotę, dnia 27. lutego rb. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzienny: 
1. Zagajenie; 2. Dr. Antoni Prochaska: Konfederacja 
lwowska z r. 1464; 3. Wniosek wycziałn: Zamia­
nowanie członka honorowego.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
W piątek, dnia 26. lutego rb. o godz. 7 wieczór 
dalszy ciąg wykładu p. prof. dra Gryzieckiego 
„O kierujących zasadach nowego projektu ustawy 
karnej44.

Członkom według statutu wolno wprowadzać 
gości. We czwartek pogadanki nie będzie.

W Czytelni dla kobiet odbę tzie się w sobotę, 
dnia 28. bm. odczyt pana  p r o f e s o r a  W ó j c i k a  
„O s z k o ł a c h  dawne j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
p o 1 s ki  e j“.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Dreilera i synów, plac Kapitnlny 1. 2. pp.: J. 
B. zł, 2, ks. kan. Z. Odelgiewicz 5, Klasztor 10, 
Johan Bauer 3, Amalja Bauer 2, S. P. 2, W. S. 
(cwancygierami) 4.

Rozdano od dnia 14. lutego rb. do dnia 20, 
lutego rb. 1968 porcyj zupy, 1968 porcyj chleba.

Pożar młyna Tłioma.
Wczorajszej nocy, około godziny l ‘/2 zaalar­

mowany zosiał Lwów sygnałem pożarowym.
Dwa uderzenia i czerwona latarka na wieży 

ratuszowej wskazywały kiarunek prżaru — nie­
bawem zaś ognista, krwawa łuna oświetliła n ie­
bo tak jaskrawo, że na placu Marjaikim było 
widno, jak w dzień.

W pierwszej zaraz chwili każdy znający 
rozkład Lwowa mógł sie domyśleć, że palą się 
albo baraki wojskowe, albo browar Szmelbesa — 
albo młyn Thoma. To ostatnie przypuszczenie 
okazało się prawdziwem: olbrzymi gmach, mie­
szczący w sobie młyn parowy, stał w płomieniach, 
które z sykiem i szumem krwawemi językami 
wybiegły w górę, niszcząc mur i blachę.

Takiego pożaru Lwów dawno już nie widział: 
pożar warstatów kolejowych w dniu 1. maja 
przed dwoma czy trzema laty. był niezsm w po- \ 
"ównaniu z tą pożogą. Ponury czerwony blask i 
daleko rzucał swe cienie: groźnie wyglądała ka­
tedra św. Jura i cytadela okrwawione błyskami 
ognia. na ulicach było widno jak w
dzień. Pożar wybuchnął we wnętriu środkowej 
części młyna, a w obea pomyślnego dla siebie— 
kierunku wiatru, oh jął wkrótce lewą część gma­
chu, poczem przerzucił się na misezkanie prywa­
tne pp. Tbomów. Ale i prawa strona nie ocala­
ła : rozszalały żywmł i ją pogrążył w swym ogni­
stym uścisku. Pominąwszy jnż niebywałe rozmia­
ry pożaru, można sobie wyobrazić grożące nie­
bezpieczeństwo, gdy nadmienimy, że o parkan 
mieści się browar I S z m e l k e s a ,  a naprzeciw 
palącego się młyna stoją magazyny augmenta- 
cyjne, w których mieści się materjał wartości 
przeszło 1 ’/2 liiiljona zł... Ulice Gródecka i Ja­
nowska zaroiły się powozami i tłumami pieszych, 
jak nie mniej oddziałami wojak, spieszących z 
pogotowiem.

Olbrzymia łuna przyświecała i wskazywa­
ła drogę.

Oprócz sGaży pożarnej, pierwszym, jak zwy­
kle, był podpułkownik G e s s n e r ,  znany ze 
swoj energji i jasności sąda w podobnych wy­
padkach. W jednei chwili rozstawił przybyłe 
straże, zarządził środki ostrożności i zapewnił 
swobodę komunikacji: na egremnem terytorjum 
] ożarn wszędzie czuć było jfgo dłoń wprawną 
i energiczną.

Później nieco przybyli na miejsce klęski ko­
menderujący ks. Windischgraetz, jen. Tempi^ 
prezydent Mochnacki, wiceprezydent Marchwicki 
i I. delegat p. Michalski — ci dwaj w strojach 
balowych, wprost z balu rymanowskiego. Pomi­
mo lekkiego ubrania, a dojmującego zimna, brnj

NA TROPIE ZBRODNI.
Powieść z angielskiego.

(C iąg  dalszy).

— No, bedzie już dosyć tej głupiej gada­
niny — rzekł z taką godnością i powagą, żc 
mr. Curtis wpatrzył się w niego z niemym po­
dziwem.

— Zanim przystąpimy do dalszego prze­
słuchania — ciągnął adwokat — musimy się 
wpierw przekonać o rozmiarach zbrodni, jeżeli 
wogóle zbrodnia miała miejsce, bo dotychczas 
nic jeszcze nie zostało udowodnions. Jeżeli kto 
i  was posiada klucz, to niechaj otworzy bramę.

Na te słowa kamerdyner mr. Stratton’a wy­
jął klucz z kieszeni i otworzył bramę, poczem 
wszyscy weszli na małe podwórko, znajdujące 
Bię przed schodami wchodowemi willi. Równo­
cześnie zjawił się szef konstablów w towarzystwie 
kilku swych ludzi i na rozkaz burm:strza udał 
się wraz z innymi dalej.

Dwóch policjantów zostawiono przy bramie 
i  rozkazem nie wpuszczania, ani nie wypuszcza­
nia nikogo bez osobaego pozwolenia szefa. Na­
stępnie weszli wszyscy na schody i otworzono 
drzwi willi.

Już w sieni w umyśle inr. Jlant’a wyrobiło 
się silne przekonanie, ie  w tym domn rzeczywi­
ście spełnioną została zbrodnia i to wśród jakichś 
dziwnych i niezwyczajnych okoliczności. Drzwi 
szklane, prowadzące do parku, stały otworem, a 
trzy szyby w tych drzwiach były rozbite na 
drobne kawałki.

J .  I B H A T O W I C Z ,
L W Ó W , sk lepy  w łasne  ni. K o p ern ik a  1. ?, ul. H a lick a  1. U .
KRAKÓW, 8Dziennice 1. 20. -  CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

Dywan, pokrywający podłogę, był oderwa­
ny, na marmurowej posadzce w kilku miejscach 
dojrzeć można było kałuże krwi, a jedną taką 
kałużę, większą jeszcze od wszystkich innych 
w sieni, znaleziono na schodach, prowadzących 
do ogrodu.

Mr. Biant, który nie mógł się bynajmniej 
chlubić 3ilnemi nerwami, byłby z pewnością na 
ten straszny, a niezwykły widok popadł w omdle­
nie, gdyby nie po wstrzymywały go od tej kata­
strofy poczucie obowiązków i ważności jego urzę­
du, jak nie mniej silna wola, nte pozwalająca mu 
poddawać się wrażenia. Im bardziej wikłała się 
cała ta ciemna sprawa, tem większą stawała się 
jego pewność siebie i odwaga.

— Prowadźcie nas teraz na miejsce, w któ- 
rem zobaczyliście zwłoki — rzekł tonem rozka­
zującym do Daniela Richards’a

Burmistrzowi wydał s'ę ten rozkaz za 
wczesnym

— Według mego zdania, sir — wtrącił nie­
śmiało — uczynilibyśmy meże lepiej, poddając 
wpierw gruntownym oględzinom dom i wszystkie 
jego ubikacje.

— Masz słuszność, sir i w grancie rzeczy 
takie jest i moje zdanie — odpowiedział mr. 
Blant, poczem rozkazał wszystkim, z wyjątkiem 
szefa konstablów i Attilli, który miał służyć za 
przewodnika, zatrzymać się w sieni i tu oczeki­
wać ich oowrotu.

— Koustable! — zawołał do policjantów, 
trzymających straż przy bramie — nie wpu 
szczajcie nikogo, a szczególnie uważać mi na to, 
aby nikt nie ośmielił się weiść do ogrodu!

Teraz udali się na górs. Na każdym sto­
pniu szerokich schodów widać było rozliczne 
plamy krwi, toż samo na balustradach, a nawet 
ku wielkiemu swemu przerażeniu, dostrzegł bur­
mistrz jedną taką plamę na swojej ręce.

Gdy znal źli się na pierwszem piętrze, zwró­
cił się nagle do kamerdynera:

— Powiedz mi, mój przyjaciela, czy mr. 
i mrs. Stratton zajmować jedną wspólną sy­
pialnię ?

— A es, sir.
— Gdzie ona się znajduje ?
— Oto te drzwi prosto do niej prowadzą —  

i mów‘ąc to, wskazał na przeciwległe drzwi, na 
których widniał wyraźny krwawy udcisk ręki. 
Wielkie krople potu wystąpiły na skroń burmi­
strza i z wysiłkiem ledwo zdołał utrzymać się 
na nogach.

— Wielki Boże! — zawołał głosem zła­
manym.

Pizerażeniu burmistrza nie można się było 
wcale dziwić, gdyż nawet szef konstablów, czło­
wiek, przyzwyczajony do scen, na których wi­
dok włosy stają na głowie, widocznie wzruszony 
był tem, co teraz zobaczył. Tylko mr. Blant za­
chował całą krew zimną i panowanie nad sobą 
i oglądał wszystko z takim spokojem, jak gdyby 
był we własnym domu.

— Musimy iść dalej — rzekł, otwierając 
drzwi do sypialni, dokąd tsż i inni za nim po­
dążyli.

Tntaj przedstawił się ich oczom najwyższy 
nieład: każdy sprzęt, każdy przedmiot świad­
czył o strasznej walce na śmierć i życic, jaka 
cię tu stoczyła między mordercami a nicssczęśli- 
wemi ich ofiarami.

Mały stolik był wywrócony, a dokoła niego 
leżały szczątki slłuczon j porcelany i porozsypy- 
wane kawałki cukru, z <*z°go Attilla wysnuł 
wniosek, że biedni jego państwo właśnie zasia­
dali do herbaty, gdy zostali opadnię :i przez 
morderców.

) C acka, ustawione na kominka, zostały 
zlamtąd postrącane, toż s:.mo wspaniały zegar

stołowy, którego wskazówki w chwili upadku 
jego zatrzymały się ca kreskach, oznaczających 
godzinę trzecią i minut dwadzieścia. Nieopodal 
zegara leżały dwie lampy, których umbry roz­
biły się na drobne kawałeczki. Oli wa z tych 
lamp rozlała się szeroką plamą po dywanie. 
Jedwabne kotary łóżka również były oderwane 
i rozdarte na dwa kawałki z których jeden po­
został na łóżku, drugi leżał na dywanie.

Obicia krzeseł i sofy były widocznie po- 
przerzynane nożem, a sierć z nich powyrzucana. 
Pięknie rzeźbione biurko było strzaskane, szu­
flady jego pootwierane i próżne, a na każdym 
sprzęcie, na tapetach,, jak i na oderwanych od 
okna firankach widać było liczne plamy 
krwi.

— Biedni Indzie ! — wysieptał drżącemi 
usi,ami burmistrz, opanowany gwsłtownem wzru­
szeniem. Zamordowano ich tutaj w najokro­
pniejszy sposób.

Gdy tak burmistrz i szef policji w zupełnej 
apatji pogrążeni, przypatrywali się widowni 
strasznej, niedawno tu odegranej sceny i śladom 
nieludzkiego okrucieństwa, adwokat, okazujący 
wciąż najwięcej ze wszystkich krwi zimnej, we­
zwał icb, aby wiąz z nim udali się do dalszych 
pokojów.

Na każdym kroku spotykali podobnie, jak 
w sypialni, okropny widok — można było są­
dzić, że tej strasznej nocy gospodarowały tu 
ręce szaleńców, którzy wyrwali się z domu obłą­
kanych, albo zakamieniałycb już zupełnie zbro 
dniarzy.

W bibljotece panował taki sam nieład: 
kosztowne dzieła, powyrywane z pięknych okła­
dek, tworzyły jeden bezkształtny stos na po­
dłodze.

Otwieranie drzwi za pomocą Linczów, albo 
witrychów wydało się opryszkum widocznie

nadto uciążliwem i zbytecznem, bo jak z wszy 
stkiego można było wnosić, dokonywali tego 
prawdopodobnie z pumocą drągów, lub ciężkich 
sztab żelaznych, a bezprzykładne to zniszczenie 
było dziełem szabel i sztyletów. Nie ulegało też 
wątpliwości, żo zuchwali złoczyńcy byli naj­
mocniej o tem przekonani, że nikt ich nie sły­
szy, a zatem nie może im także przeszkodzić w 
dziele zniszczenia.

Za przypuszczeniem tem przemawiało w y ­
raźnie masywne, z drzewa dębowego sporzą­
dzone biurko, roztrzaskane i rozbite silnemi 
uderzeniami siekiery. Uderzenia te bowiem mu­
siały w ciszy nocnej rozlegać się nietylko po 
całej willi, ale zapewne i w szer okiem jej oto­
czeniu było słyszalne.

Na drugiem piętrze znalazł burmistrz to­
pór — Attuia, przypatrzywszy się bliżej temu 
narzędzia, poznał je jako domowe.

— Wyobrażasz pan sobie sytuację, squire ? 
— zapytał burmistrz mr. Blant’a. — Łotry byli 
widocznie w większej liczbie.

— Po dokonaniu morderstwa 1 rozdzielili się, 
ażeby przeszukać wszystkie meble w poszcze­
gólnych pokojach willi — odpowiedział mr. 
Blant — bo popatrz pan tylko : jeden z łotrów 
rozbijał właśnie ta na górze konsolę, podczas 
gdy drugiemu udało się na dole znaieść > pienią­
dze ; ten ostatni zawołał piet wszego do siebie 
na dół, czego t3ż łotr, zajęty plądrowaniem tu­
taj, usłuchał, bo wiedział już, że wszelkie dal­
sze szukanie jest niepotizebne i dla tego to po­
rzucił topor.

— Tak jest, z pewnością b jło  nieinaczej, 
gentelmenowie ; uprzytomniam sobie całą sy­
tuację tak wyraźnie, jak gdybym sam był jej 
świadkiem — zapewniał urzędnik policyjny.

( Ciąg dalszy nastąpi).

O c e t d es in fakcy jn y
g in ie  odśw ieżający  i o d w ittrz a ją cy  pow ietrze, używ any 

raach  i t. p. — F la k o n  25. 50 ot.

K A D Z ID Ł O  A N T D IIA Z H A T Y C Z iIE
ra d y k a ln ie  o c y s z c z a  p o w ie trze , n isz e ty  b ak te rje , szkodliw e z d ro w iu ,; dsjąe  

b iu ra -h , k o ry ta- p rzy jem ny i arom atyczny  zapach  Użi wa się  w sa lonach , pokujach
nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ut.

i desinfekcyjne do Kadzenia
ka ln ie  oczyszczają pow .etrze  — Pudełko 10 ot.



DZIENNIE POLSKI * dnia 26. Lutego 1892 r

energiczny udział w kierowaniu akcją przeciw 
szalejącemu żywiołowi. Prócz nich przybyli o 
ile zauważyliśmy •— radni pp. Schayer Lei 
ser Machayski, Feredjatkiewicz. Russmaun i. w. i.

Ogień szerzył się z przerażającą gwałtowno­
ścią. Podczas gdy o godzinie pół do drugiej obję­
ty był gmach na długości co najwyżej 2 5  kro- 
l ów,  ta o godzinie pół do czwartej cały już stał 
W płomieniach. Co chwilę dawał się słyszeć gło­
śny huk: to kotły pękały !

Głównym celem całej akcji, był' opanowa­
nie ognia o tyle, ażeby nie przerzucił się z je­
dnej strony na browar Szmelkesa, z drugiej na 
magazyny wojskowe. Udało się to dzięki korzy 
stnemu wiatrowi.

Tu dodamy jeszcze, że pogotowie wojskowe 
i policja, zjawiły się bardzo wcześnie.

* * *
Państwo Thomowie byli ua balu rymano­

wskim z dwiema starszemi córkami - inne 
dz ici zostały w domu. Można sobie wyobrazić 
niesłychaną rozpacz rodziców, gdy dojeżdżając
w calowych stronch do domu — ujrzeli dom
w płomieniach! Na szczęście wszystkie dziatki 
zOF*ały uratowane Jedna dzieweczka mała, 
w .ołdrę okryta, przeniesiona została za resztą 
rodziny do domu pp. Szmelkesów ; patrząc na 
ojca i matkę, gdy widzieli uratowane swe dziatki, 
mimowoli przychodził na myśl wiersz Szylera: 

„Na grób swego mienia 
Raz jeszcze człowiek zwraca smutne oczy 
A choć go widok ciężkiej doli tłoczy,
•Skarb mu najdroższy zostaje w zdobyczy :
Nt imilsze głowy z troskliwością liczy
I oto żadnej nie zbywa‘|M f  

*
* •*Szkoda ogromna — bo o ile nam wiadomo —

wynosi około pół miljona. Największą stratę po­
niesie krak. Tow. asekuracyjne, gdzie młyn był 
ubezpieczony. Część mebli i urządzenie domu 
uratowano — ale drobną część tylko. I to je­
dnak co uratowano, wynosząc na ulicę, zostało 
o , -omnie zniszczone Całe wspaniałe wewnętrzne 
urządzenie domu -  a naturalnie i całe urządze­
nie młyna, stało się ofiara rozszalałego żywiołu. 
To. cc uratowano, w porównaniu ze Bzkodą, jest
istotką bagatelą" * **

Straż pożarna przybyła wcześnie — ratunek 
jednak był utrudniony. W kierownictwie nie wi­
dzieliśmy tej jasnej myśli, jaką widzieć byśmy 
chcieli przy podobnym przarze.

* •Ze wiele przedmiotów — mimo czujnej tro­
skliwości wojska a po części i policji — skra­
dziono — to pewna. Jeden z takich rażących 
wypadków przytaczamy. W pobliskim szynku 
około godzir y wpół do 4., trzej strażnicy miejscy 
przychwycili jakiegoś złodzieja, który skradzio- 
ne w czasie pożaru złote rzeczy chciał sprzedać 
szynkarzowi. Operacja jednak nie udała się i 
„hyjena pożarna0 cdsiedzi swoje w kozie.

* *Godzina pół do 6. Pożar nie grozi innym 
budynkom — trwa jtdnak ciągle.

Przy pożarze funkcjonowały cztery sikawki, 
oki zała się jednakże konieczna potrzeba sikawk. 
ssącej.

* **
Pożar zniszczył doszczętnie stary młyn, no- 

y miyn z dwiema maszynami parowemi o sile 
„00 koni, dalej- piekarnię p a r o w ą ,  o r a z  buaynek 
mieszczący w sobie kr.ncelarje, tudzież prywatne 
pomieszkanie p. Thoma. Ocalały natomiast ma- 
gaz my zbożowe i budynek, t. zw. kotlarnia. 
Magazyny mąki spaliły się zupełnie, a mieściły 
się one w nowym młynie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar tea tra ln y  Dziś w  p ią te k  po raz  

p ie rw sz y  „ N a  s z a ry m  k o ń c u “ , k om ed ja  w  4 .  a k ta ch  
0 .  B l u i n e n t h a T a ; ju t ro  w  sobotę  „Opowieści Hoffm a­
na*1, op e re tk a  fan ta s ty cz n a  w  4. ak ta ch ,  a 5. o b razach  

u l ju s z a  B u r b ie r ’a. M u z y k a  J a k ó b a  Offenbacha. L i ­
bre tto  p rz e ło ży ł  A ure l i  U rb a ń sk i .

Z teatru. Szw ed zk a  k ro to ch w ila  „ R o d z m a  F u r jo  
^ó w u , g r y w a n a  już w ie lok ro tn ie  n a  tu te jszej  scenie,  
lo zn a ła  onegdaj bard*, o sy m p a ty czn eg o  przyjęcia .

W ca le  l icznie  z eb ra n a  p u b l iczność  a p la u d o w a ła  
serdeczn ie  p a n u  F isz e ro w i ,  k tó ry  w  roli  p rofesora  
b u r jo z u s a ,  s tw o rz y ł  św ie tn y  ty p  uczonego  m an ia k a .  
To też każde  po jaw ien ie  się  n a  scenie  u lub ionego  

om ika ,  b u d z i ło  sz cze rą  w eso łość  w  amfitea trze .
H u m o r  p a n a  F i s z e r a  u d z ie la ł  się  k o rzys tn ie  c a ­

łem u otoczen iu ,  a  za tem  i p a n io m  Cichc-ckiej i K w ie ­
cińskiej, -pannie C zapl ińsk ie j ,  tudzież  p an o m  W a le  
w sL iem n  i T rap szy .

N a w e t  p. F e ld m a n  b y ł  onegdaj bardzie j  ożywio­
n y ,  niż to m a  miejsce  zazwyczaj.

C a łość  k ro tochw il i  w y p a d ła  sk u tk ie m  tego w  z u ­
p e k  em tego s ło w a  z naczen iu  dodatn io .

„Na szarym końcu11 („Der Zaunga$tu), ko- 
edja  *  4. a k ta ch  O skara  B lu m e n th a la ,  g r a n ą  b y ła  

r n a d z y y c z a jn e m  pow odzeniem  na  scen ie  nad w o rn e j  
iedeńskii-j w lu ty m  1 8 9 0  r.

D o k to rem  Ja n e m  b y ł  Sonentlia l ,  R ohnsdorfem  
a r tm a n n ,  A g i i e s z k ą  Kola ,  H i ld e g a rd ą  R einho ld ,  

H e len ą  Sc l ira t t .
„ N a  sz a ry m  k o ń c u 0 u j rzy  po raz  p ie rw szy  

'w ia t ło  k in k ie tó w  n a  scenie lw ow skie j  w  d a iu  dzi-  
i e j s z y m . ____________________________________

B a l  E y m a n o ^ s k L
S zlachetną  je s t ta  zacn a  d łoń , 
K tó ra  litości aureolę 
K ładzie n a  nędzy szarej m ro k ; 
G alera łzy i leczy bole,

L ecz sz lachetn iejszym  jeszcze ten, 
Kto w skazał sobie cel n iełatw y 
I s iły , zdrowi* w lewać ehee 
W schorzałej, b itd u e j łono  dziatw y.

Bo nie z półśrodkiem  staje on 
Pośród rozlicznych nędz zam ętu. . 
Lecz u podstaw y sam ej już 
U sunąć p ragn ie złe do szczętu.

Tout les genres sont bons hors le genre 
?nnuyoux. Nie zatrudnialiśmy przeto uwagi na­
szych czytelników rozwlekłymi opisami zabaw, 
ktSre w posępnym karnawale tegorocznym 
względnem tylko cieszyły się powodzeniem. 
Jeśli dziś czynimy wyjątek od reguły, to dzieje 
się z powodu, iż bal onegdajszy zaliczał się 
bez wątpienia do najważniejszych wypadków 
sezonu

Cel arcysympatyczny i niepospolita energja 
inicjatorki zabawy podały sobie dłonie w stwo- 
raeniu całości tak swietLej, uroez.j pod każdym 
Względem, iż w pamięci każdego z uczestników 
rymanowskiego balu utkwi na długie lata wspo­
mnienie chwil spędzonych w tych salach, przy­
strojonych tak okazale i gustownie zarazem,

wśród wiru tanecznego, blasku toalet i tej nie­
kłamanej wesołości, która sztucznie naśladować 
się nie da, nie da się stworzyć szumną reklamą...

Tej ostatniej nie potrzebował zaiste bal 
onegdajszy, gdyż cd chwili, gdy po raz pier­
wszy w roku — jeśli się nie myiimy — 1883 
zgasły przedwcześnie nasz kolega po piórze 
Witold Ramułt wystąpił w prasie z myślą stwo 
rżenia ltolonij letnich, sprawa ta cieszyła się 
bezprzykładną popularnością.

Projekt, podniesiony przez młodego publicy­
stę, i rzyjął się nadspodziewanie szybko w wszy­
stkich klasach społecznych naszego miasta, kra­
ju i dziś w niespełna lat dziesiątek rozplenił się, 
rozszerzył t świetne dotychczas wydał rezultaty.

Kolonja rymanowska, dzięki wspaniałomyśl­
ności swych opiekunów pierwsze zajmuje miejsce 
w rzędzie tego rodzaju urządzeń, zapewniając 
rokrocznie licznej, ubogiej dziatwie kilka tygodni 
wypoczynku wśród zdrowe; okolicy, wypoczynku, 
który dla niejednego biedactwa jest dobrodziej­
stwem, ratdjjącem mu zdrowie, życie nawet...

Nie dziw przeto, że bal rymanowski tak sil­
nej doznaje u nas sympatji, że stał się wypad­
kiem sensacyjnym w niezbyt urozmaiconem po­
życiu towarzyskiom naszego miasteczka.

Przystępujemy do szczegółowego opisu one- 
gdajszej zabawy.

Sale kasyna miejskiego przepięknie dekoro­
wane. Wielką sale zdobis kwiaty, małą salę 
przemienił znany z wybrednego gustu tapRer- 
dekorator p. Turkowski w bu 'uar, którego ścia­
ny zdobią kilimki z fabryki p. Fedorowicza w 
Oknie. Na ścianach zawieszone obrazy olejne 
znanych mistrzów pędzla, uzupełniają całość de­
koracji.

Z uznaniem podnieść musimy uczynność p 
Fedorowicz*, który z całą gotowością przyszedł 
komitetowi w pomoc.

Uderza godzina 9., zacna inicjatorka i głó­
wno dowodząca balem hr. Stanisławowa B a d e- 
n i o w a  oczekuje przybycia gości. I stała się 
rzecz nadzwyczajna. Ci, co zawsze na bal przy­
chodzą ostatni — arystokracja — wczoraj przy­
byli pierwsi. Sale zapełniają się szybko doboro­
wą publicznością, najpiękniejsze danserki panny 
i mężatki zajmują miejsca w sali, tak iż o godz. 
10, min. 15. naczelny aranżer na którego twa­
rzy przebija się radość i zadowolenie daje znak 
p. Rollowi i wkrótce potem rozbrzmiewają w sali 
poważne tony polonesa Chopina...

Marszałek krajowy ks. Sanguszko prowadzi 
hr. St. Badeniową, za nim idzie prezydent mia­
sta p. Mochnacki z namiestnikową hr. Badenio­
wą, w trzeciej parze postępuje namiestnik hr. 
Badeni z ministrową p. Zaleską, w czwartej wi­
ceprezydent p. Marchwicki z prezydentową p. 
Simonowiczową, w piątej prezydent Simonowicz 
z prezydentową miasta p. Moehnacką itd.

Dwa razy obeszli w około salę. Następuje 
krótka pauza, poczem rozlegają się smętne tony 
walca.

Z tą chwilą rozpoczyna się wesoła zabawa. 
Para płynię za parą, blondynka, szatynka, bru­
netka nikną, to znowu ukazują się w tłumie. 
Młodzież tańczy z całym z.pałem . Walc trwa 
długo, bardzo długo, a tańczącym zdaje się, że 
to jedna chwila pełna uroku, pełna zachwytu.

Abrahamowicz wychodzi wreszcie na środek 
sali, di je znak kłakiem, rozmarzające tony wal­
ca milką, mazyka gra pobudkę do kadryla.

Pary szykują się... Tworra się trzy kolumny 
Ab -ab amowieżowi przychodzi z pomocą p. Że 
leński, rozpoczyna się kadryl, ów przyjemny 
taniec, w którym z danserką można wesoło po­
rozmawiać, wypowiedzieć kilka komplimentów a 
nawet... oświadczyć się. Wszak były takie wy­
padki, a kto wio czy i wczoraj nie stało się coś 
podobnego...

Szósta figura idzie doskonale, „przegląd 
dam'1 udał się wybornie. Żaden z danserów nie 
zmylił, wszyscy słuchali komendy, maszerojąc i 
galopując w takt muzyki.

Abrahamowicz tryumfował, miał bowiem pod 
swoją komendą 140 par.

Po kadrylu tańczono polkę franesską, a 
ż s tłok na sali nie ustawał, więc karambolo 
wano bez żenady nie zważając na nagniotki 
iiietań iząoych gości.

Następuje zmiana aranżera.
Mazura prowadzi hr. Mycielski, wodził ej 

szykowny, pełen elegancji, a pomysłowy w two­
rzeniu figur.

Mazur idzie dziarsko, z ogniem, danserki 
rozpromienione biegną po sali, jak strzały, pano­
wie wycinają dzielnie hołupra. Aranżer nic ża­
łuje trud:, zabawa co raz bardziej się 
ożywia.

Po szalonym galopie wszyscy spieszą do 
restauracji i bufetu, gdzie obowiązki gospodyni 
pełni niestrudzona pani W e r n e r o w a  z panią 
S c l i a y e r o w ą .  Bufet możnaby nazwać krainą, 
płynącą winem i wybornym koniakiem. Prze­
kąski wyśmienite, a za wszystko co się zjadło i 
wypiło, płaci się tylko guldena. Widocznie hr. 
Stanisławowa Badeniowa chciała swych go­
ści przekonać, że we Lwowie nie ma dro­
żyzny...

Wreszcie posililiśmy się i możemy dalej 
tańczyć.

Kotylion! Komenda przechodzi znowu w rę­
ce Abrahamowicza. Król aranżerów przygotował 
nowe figury. W szyscy oczekując z niecierpli­
wością zapowiadanej niespodzianki. Kapelmistrz 
p. Roli chwyta silną ręką batutę, muzyka gra 
walca.

Wszystkie pary tańczą,
Abrahamowicz zręcznie formuje węża, a na­

stępnie układa bukiet z pań, podług koloru sukień. 
W alczyk przemienia się w polkę, danserki zbroją 
się w strzały, których dostarczył im Amor. sto­
jący na środku sali, panowie otrzymują tarcze. 
Rozpoczyna sie atak. Komenda rozlega się na 
sali, panie atakują swych danserów, następuje 
atak, strzały godzą w serca przeciwników, osło­
nięte na szczęście tarczami. Jeżeli strzał prze­
darła tarczę, danser zginął, ale nie na śmierć.

Bitwa skończona, muzyka gra marsza, try­
umfalny pochód po sali, Abrahamowicz zbiera 
oklaski.

Zabawa dosięga punktu kulminacyjnego, 
wszyscy rozradowani, wszyscy w doskonałym 
humorze, prawdziwy tryumf święci nr'. St. Bade­
niowa, której należy się szczery dank i 'bznanie.

A dziękują jej nietylko biedne chore djzieci, 
ale i ci wszyscy którzy byli wczoraj na balu.

A tych było bardzo, bardzo wiele. Spróbuj­
my ich wymienić, o ile to jrst oczywiście możli- 
wem. A więc między innymi b y li: ministrowa
Żaleska z córkami, ks. Adamowa Sapieżyna, 
hr. Żółtowska, ks. Windischgriltz z córkami 
i bar. Sennyey, hr. Walerja Borkowska z pannij 
Dembińską, pani Podlewska z córkami, hr S...

Fredrowa, ks. Kalikstowie Ponińscy, br. B. Bru- 
niccy, ks. Adamowie Lubomirscy, br. Hagen 
z panną Skorupczanką, hr. M. Baworowscy, 
Augustowie Stojowscy, Zdz. Skrzyńscy, J. W i­
ktorowie, A, Wiktorowie z panną Lityńską, hr. 
M. Borkowska z córkami, Jędrzejowicze, Oczo- 
salscy, pani Kłosowska, Marchwiccy, Macheko- 
wie, pani Theodorowieżowa z córką, Z. Jasińscy, 
Michalscy z córką, Niementowscy z Kocmania, 
Morawetzowie, Wł. Madeyscy, Liedlowie, hr. St. 
Dzieduszycka z córką, pani Neuhauscrowa z córką, 
p. Sachankowa z córką, p. Dunka de Sajozcóiką, 
pp. Bratkowscy, Syroczyńscy z córką, Małacho­
wscy, Garczyńscy, p. Epsteinowa z córką, pani 
Zacharjasiewiczowa z córką, pp. T. Szydłowscy, 
p. Mrozowicka z córkami, hr. Starzeńska z cór­
ką, pp. Merczyńscy, Klusikowie z p. Slamiro- 
wską, Bałlabanowie, Kniaziołuccy, Domaszewscy, 
Dąbrowscy, Pieńczykowscy, ks. Puzyna z córką, 
radca dworu Czajkowski z córką Schayerowie, 
Kędzierscy z córkami, Thomowie z córkami, 
Darowscy, Lilienfeldowie, Kozłowieccy, Bykowie, 
pani Krzeczuuowiczowa z panną Tu3tanowską, 
pani Szołdraceyńska z panią Lewicką, pani Ja­
błonowska z panną Karnicką itd. itd.

Jeżeli kogo opuściliśmy, to nie Łasza wina; 
na usprawiedliwienie przytaczamy, iż to cośmy 
mogli zobaczyć i w ścisku zanotować — wiernie 
podajemy do wiadomości czytelników.

Integralną część sprawozdania stanowi także 
opis toalet. Z niemałym trudem i to udało się 
nam zestawić, chociaż może nie bardzo dokła­
dnie. Pani namiestnikowa miała suknię szamową, 
ubraną kwiatami, szyję zdobiły przecudne perły; 
hr. Stanisławowa Badeniowa miała suknię kre­
mową brokatową, kolja brylantowa; baronowa 
Hagen suknię różową, ubraną białemi koronka­
mi; J. Wiktorowa jedwabną białą, ubraną dże­
tem; pani Zaleska czarną atłasową; pani Simu- 
nowiczowa czarną atłasową; pani Niementowska 
szamową, prześlicznie.ubraną; Oczosalska suknię 
a la PompaJour; pani Merczyńska żółtą adama­
szkową, ubraną fiołkami; pani Machekow a sele­
dynową, strojną w koronki i kw iaty; pani Wicz- 
kowska mora ant;que opalową; T. Szydłowska 
różową adamaszkową; Jabłonowska czarną ada­
maszkową; Klusikowa jedwabną blado niebieską; 
pani Jarosiewiez białą jedwabną; pani Kłosow­
ska białą „princesse11 ze złotemi frendtlami; hr. 
Baworowska adamaszkową jasnoniebieską; bar. 
Brunicka prześliczną niebieską eleclrque; Ko- 
złowiecka t niebieską w prążki „mille fleurs11; 
Roińska adamaszkową seledynową; Jasińska 
„princesse"1 niebieską, ubraną strusiemi piórami; 
Augustynowiczowa czarną z ponsową szarfą i 
kokardami; Kniaziołucka białą princesse; Wł. 
Madeyska białą adamaszkową, tkaną złotem i 
naszywaną perłami; Epsteinowa białą jedwabną, 
ubraną czarnemi koronkami.

Stroje panien były również bardzo gusto­
wne, a — co najciekawsza — iż wszystkie nasze 
lwowskie piękności wystąpiły w kolorze kremo­
wym, od którego silnie odbijała toaleta jasno 
niebieska baronówny Sennyey.

Kotyljon trwał dwie godziny i zadecydował
0 powodzeniu balu, oraz o świetnem zwycięstwie, 
na całej linji bojowej tegorocznego karnawału, 
hr. Stanisławowej Badeniowej. Sprzedaż bukie­
tów poszła bardzo łatwo i nie dziw, bo kwie- 
ciarką była piękna bar. Ssnnyey.

Kezultat finansowy wspaniały, gdyż bal 
przyniesie prawdopodobnie około 4.000 zł. czy­
stego zysku.

Godzina pół do 5. rano..
E t le comlat cessa fo.ute de combattants. .

(A . M - s k i ) .

Z Izby sądowej.
Lwów 25. lutego.

(Tajemnice m łyna  )
W związku z przeprowadzoną niedawno, a znaną 

czytelnikom naszym rozprawą, przeciw. Majerowi 
Djamantowi o fałszowanie mąki, pozostaje rozprawa, 
która się dziś rozpoczęła w tutejszym sądzie karnym 
przeciw temuż Majerowi Djamatowi i dwunstu towa­
rzyszom.

Trybunał składa się z pp.: Spędakowskiego,
jako przewodniczącego i Fiigera, Janowskiego, Franka
1 Bogdaniego, iako wotantów. Protokołuje auskul- 
tant Krzyszkowski. Oskarżenie wnosi prokurator 
Heidenbuig Obronę prowadzą adwokaci: dr. Horo­
witz, dr. Mnx, dr. Dobrzański i obrońca w sprawach 
karnych dr. Grek.

Oskarżeni przeważnie izraelici i kilku kolonistów 
niemieckich. Prokuratorja zarznoa im : danie pomocy 
zbrodniarzowi przez zatajenie i ukrywanie zepsutej 
mąki, nakłanianie do fałszywego świadectwa i skła­
danie fałszywego świadectwa przed sądem. Głównym 
oskarżonym jest Majer Djamaut, jako bezpośredni 
lub pośredni sprawca owych czynności, zarzucanych 
przez prokuratorję państwa innym współobwinionym.

Przesłuchany podczas r.mnej rozprawy Majer 
Djamant zaprzecza kategorycznie, jakoby kogokolwiek, 
czy to sam, czy przez pośredników nakłaniał do skła­
dania fałszywego świadectwa.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 4 dni.

Ostatnie wiadomości.
Komendant fortecy warszawskiej, jenerał- 

lejtnant Komarow, wyjechał w niedzielę do Pe­
tersburga.

Urzędowy W arssuwski Dniewnik pomieścił 
w jednym z ostatnich numerów uwagi godny list 
b u k a r e s z t e ń s k i ,  który jako przynętę rzuca Rumu- 
nji nadzieję, że w razie przyłączenia się do Ro­
s ji  i w razie jej zwycięstwa, otrzyma Bukowinę, 
Siedmiogród i Banat.

Pozorne zastanowienie prześladowań żydów 
rosyjskich zostało znów przerwane skutkiem za­
rządzenia naczelnika okręgu w Lubslskiem Kon- 
stinowa, który w tych dniach wydalił ich z 3 ch
miejscowości swego okręgu.

Zapewniają w Pradze z całą stanowczością, 
że były staroczeski poseł do rady państwa dr. Ha- 
jek, przeznaczony jest na prezesa pragskiego sądu 
handlowego. Dr. Hajek na oży d: stanowczych 
zwolenników zaprowadzenia języka czeskiego w 
wewnętrznej służbie rządowej.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 25. lutego. Deputacja z Bukowiny, 

zapowiadająca rządowi, iż wielu posłów sejmo­
wych złoży swoje mandaty, bawi tutaj jeszcze. 
Nie ulega wątpliwości, że hr. T a a f f e  — celem

ominięcia konfliktu, zarazem zaś, aby dać hr. 
P a c c m u dostateczne zadośćuczynienie — r o z ­
w i ą ż e  sejm bukowiński i w ten sposób 
kres położy gospodarce Wassilków i Mu- 
statzów.

Bllda-Peszt 25. lutego. Ankiety w sprawie 
r e g u l a c j i  w a l u t y  mają być na 8. marca 
b. r. zwołane.

Berlin 25. lutego. W  czasie wczorajszego 
bankietu brandenburskiego sejmu prowincjonai 
nego, miał cesarz wielką muwę. Szczególnie 
chwalił lojalność Rrandeburczyków, która w obe­
cnych czasach działa nader dobroczynnie. Nie­
stety bowiem stało się niemal obyczajem, surowo 
i w czambuł krytykować wszystko, cokolwiek 
jeno rząd uczyni. Z najbardziej błahych powo 
dów zakłócają ludziom spokój, a skutkiem tej 
krytyki i poaszczuwania ustawicznego powstaje 
w głowach pewnych ludzi myśl, jakoby Niemcy 
były ns [nieszczęśliwszym i najgorzej rządzonym 
krajem na całej kuli ziemskiej. Czyżby me było 
lepiej, gdyby ci wieczyści malkotenci i krytycy 
pewnego poranka otrzepali trzewiki swoje z kurzu 
niemieckiego i najprędzej usunęli się od naszych 
stosunków nędznych ? Niemcy przebywają dziś 
dnie pełne wzruszenia i niepokoju, wśród któ­
rych przedmiolowość sądu zaciemnioną bywa. 
Przyjdą atoli dnie spokojniejsze, jeśli naród nie­
miecki nieobałamucony głosami obcen , budo 
wać będzie na Bogu i uczciwej pracy prawowi­
tego swego władcy. Silne przekonanie o sympatjach 
waszych, towarzyszących wiernie tej pracy mojej, 
dodaje mi sił nowych, abym naprzód kroczył 
po drodze, przez Opatrzność mu wskazanej. Do 
tego przyłącza się j iszczę uczucie odpowiedzial­
ność i w obec naszego Najwyższego Pana, tam 
wysoko 1 Wiem o tem, żeśmy do wielkich rze­
czy powołani i że wiodę was do czasów wspa­
niałych. Na nieustanne aluzje malkontentów o 
„nowym kursie11 i tegoż ludziach, odpowiadam 
spokojnie: M ój k u r s  j e s t  d o b r y  i p o t r w a  
d a l e j  1

Paryż 2 5 . lutego. W ostatniej chwili, gdy 
R o u v i e r’o w i powiodło się już było złożyć ga­
binet, wystąpił F r e y c i n e t  z rozmaitymi wa­
runkami, które też spowodowały rozbicie całej 
kombinacji. Dziś ma Rouvier zakomunikować 
C a r n o f o w i  odpowiedź odmowną.

Przed sądem policji poprawczej odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw C o n s t a n s ’o wi ,  
który się nie stawił, skutkiem skargi L a u r’a o 
czynną zniewagę. Laur i adwokat jego A n  
d r i e u x  dowodzili, że w tej sprawie- bynajmniej 
niepotrzebnem jest upoważnienie ze strony senatu 
do ścigania Constans a, gdyż idzie o przewinę 
in  flagranti pochwyconą. Mimo to uchwalił try­
bunał odrzucić skargę.

Belgrad 25. lutego. Skupczyna przyjęła dy­
misję dotychczasowego sw igo prezydenta K a- 
t i c z a.

H l e d e i k  25. lutego. Kredyty ‘J10’7 5 ; laender- 
banki 206 80 ; sztaebany 284 62 ; lombardy 87"— ajp j 
i 3 8 0 ;  en ta majowa 94 62 ; węg. złota 108.

Wiedeń 25. lutego. Królowa rnmuńska, mi­
mo znacznego polepszenia stanu zdrowia, zabawi 
jeszcze czas dłuższy w Pallance.

Wiedeń 25. lutego. Jutro mają być wysłane 
z ministerstwa skarbu zaproszenie do ankiety w 
sprawie regulacji waluty. Mają być zaproszeni 
reprezentanci wszystkich bauków, z wyjątkiem 
banku austro-węgierskiego.

Buda-peszt 25, lutego. Sejm wybrał 243 gło­
sami Dezyderjusza Banffy’ego swym prezyden­
tem. W szyscy opozycyjni po»łowie w liczbie 
158 oddali swe. głosy dawnemu prezydentowi 
Pechy’emu

Dziennik Magyar Ujsay donosi, że minister 
finansów zwoła ankietę dla regulacji waluty na 
dzień 8. marca.

Berlin 25. lutego. Parlament niemiecki od­
rzucił wniosek socjalistów, wzywający rząd o 
zniesienie oeł od śroków żywności.

Strasburg 25. lutego. Podczas uroczystego 
obiadu oświadczył namiestnik, iż dzięki skute­
cznemu a życzliwemu zajęciu się cesarza Alzacją 
i Loiaryngją stało się możliwem zadość uczynić 
życzeniom ludności i znieść przymus paszpor­
towy.

Londyn 25. lutego. Doręczono sądowe we­
zwanie byłemu lord majorowi Londynu, sir Hen­
rykowi Izaakowi innym trzem osobom z po 
wodu zamierzonego przez nich oszustwa na szko­
dę akcjOŁarjąszów „Hansard Union0.

Paryż 25. lutego. Przesilenie ministerjalne 
ustąpiło na plany dalsze wobec tego, że partja 
radykalne zajęła stanowisko przeciwne prezy­
dentowi. Mówią o możliwości przesilenia pre­
zydenckiego.

Paryż 25. lutego. Władze policyjne sądią, 
że ukradzionych 3fi0 nabojów dynamitowych 
zamierzają anarchiści użyć tutaj i w innych 
miastach stołecznych Europy w czasie demon 
stracyj, na dzień pierwszego maja przygotowywa­
nych. Aresztowania i rewizje ti wają bez 
przerwy.

Paryż 25. lutego. Przeważna część krzyżo- 
wników i pancerników floty francuskiej została 

| zaopatrzoną w działa nowego systemu szybko- 
| strzałowego. Najdalej do wiosny 1893 r. ukoń- 
! czone zostanie uzbrojen;e okrętów w działa 14 

do 16 centimetrowe.
Rząd rzeczypospolitej zabronił dzlennika- 

, rzom, odbywającym służbę wojskową współpra- 
i cownictwa w pismach krajowych i zagrani­

cznych.
Metz 25. lutego. W Noyeant uwięziony zo­

stał pewien francuski spensjonowany oficer bry­
gady żandarmerskiej. Odstawiono go pod zarzu­
tem szpiegostwa do Meizu, a ztąd wydalono za 
granicę.

Belgrad 25. lutego. Przybył tu reprezentant 
stowarzyszonych anstrjaekich fabryk broni celem 
poinformowania się o ewentnalnem zapotrzebo­
waniu broni przez armję serbską.

Beigrad 25. lutego. Skupczyna przyjęła dy­
misję prezydenta Katicza. Dziś odbędzie się wy­
bór nowego prezydenta.

Bruksela 25. lutego. Policja znalazła na ma­
rach koszarowych czerwono drukowane plakaty 
anarchistyczne, podburzające żołnierzy do buntu 
i do dezercji.

Zgromadzenie członków prawicy per'cmen­
tarnej oświadczyło się za rewizją konstytucji 
w rozmiarach jak najbardziej ograniczonych.

Stambuł 25. lutego. Bułgarski ajent dyploma­
tyczny dr. Wulkowicz napadnięty został przed­
wczoraj wieczorem na ulicy przez jakiegoś niezna­
nego człowieka, który pchnął go nożem. Zbro­
dniarz zdołał uciec. Powody zamachu niewiado­
me; prawdopodobnie jest w grze zemsta prywa­
tna. Zraniony Wulkowicz ma się dotychczas do­
syć dobrze.

Madryt 25. lutego. Z wielu okolic kraju do­
chodzą niepokojące wieści o powodziach i o szko­
dach, niemi zrządzonych. Najgorzej ucierpiały 
prowincje: Malaga, Almaria i Jaen.

Ateny 25. lutego. Zg. omadzenie Indowe de­
mokratów stanu nowojorskiego wybiało kandy­
datem na prezydenta Unji b. gubernatora Hilla. 
Stronni cy Cleyelanda, a przeciwnicy Hilla, pro­
ponują urządzić w interesie swego kandydata 
zgromadzenie w Syrakuzach d. 31. maja.

Petersburg 25. lutego. W  guberniach do­
tkniętych głodem rozwijają nihihści tak silną 
agitację, i i  stosunki tamtejsze równ&:ą się wprost 
anarchji. W zagrożone okolice rząd wyseła 
wojsko.

W i e d n f k  25. lutego. Giełda zbożowa. Pizeniea 
na wiosnę 10 76, na maj i czerwiec 10'62, na jesień 9 63.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W M c u ,  dni* 35. L u tego  2833 r. 

(godk. 3 m in. — po południu).
Akcjo ułpejakie Tow arzystw a góm iczago  .

B w ęg iersk ie banku kredytow ego . .
a Banku amglu-austrjackiego •
m U n l o n b a n k u ..................................................
m k o le i Karola Ludwika . . . .
3 k o lei północnej . . . . . .
M kolei południow ej (Lom bardy) .
B k o le i p a ń s t w o w e j ........................................
,  kolei lw ow sko-oaernlow ieck iej  
m kolei w ęgiersko - północno - w schodniej

L osy t u r e c k i e ..................................................
Losy kom unalne w ied eń skie . . . .  
A kcje T ow arzystw a tureck iego zarządu tytoniu  
O alicy isk ie  obligacje in d em n izacyjne  
Akoje kolei półnoono-zaebodu. (lit. B. JSlbethal)
Losy regulacji O l s y .................................................
A kcje Banku dla krajów koron*iyoh 
Banta w ęg iersk a  słota  4-proc. » .  " *
A kcje Bankrereinu
B osyjski rnbel papierów ? '
Losy prem iow ane w ęg a-skla .
A kcja k r e d y to w a ................................................ ‘ '
Banta pa pi e r o wa . . . .
M a r k i ............................................................ |
N u p o l a o n d o r y ........................................

B e r l l a ,  dnia — . L utego 1863 r. 
(godz. — m in . — po południu).

B osyjski rubel papierow y . .  t ,
A kcje *.ustrjackie kredytow e .  ,  |
A kcje kolei Karola L udw ika * . .
A ostrjackie b a n k n o ty ................................................ |
Akcje ko lei południow ej (Lombardy) , \
Rosyjska p otyczk a  w schodnia . . . ”

dzisiaj-
sse

s dnia
poprę.

81 50 
M6 7fr 
157 5 * 
237 60 ttt -  
85 — 
8« 6 ’ 

381 35 
347 -  
300 -

L53 B)
1(4 -  
1Ó4 90 
380 35

306 40 
107 90 
113 75 
1 161/,

10) 57

9 58

65 90 
546 35 
157 — 
337 50 
313 — 
385 CO 
8 1 76 

384 60 
346 Si 
300 —

165 35 
164 35
1-4 75 
950 76

316 80 
108 -  
lift — 
1 56%
810 “

9 M1/*

I P r z y J e a t i a R  ć l o  L w o v a .
dnia 25 lutego 1892 r.

H O TEL FRANCUSKI. Ks. A. Lubomirski z Miżyńca 
A. z hr. Dzieduszyckich Skibniewska z Balic. M. Ju rje - 
wicz z Rosji. A. Popper, A. Suchanek, I. Steininger z 
Wiednia.

1101 EL Z 0R Z 4. R Horodyski z Kolęc'zian. A, Go- 
rayski z Moderówki. L, Cii ński z Roma^zówki S. Mars z 
Wiśniowy. J .  Pascbka z WMednia.

HOTEL IM PERIA L. F . hr. Totulicki z Glinian. S. hr. 
W iśniewski z Krystynopola. I. br. Brunicki z Podhorca. M. 
Małaczewski z Jaw ornika. E. Torosiewicz z BrodL. A. Ko­
ma nieki z Rosochacza. K. Bursowa z Brzostka. M Zaleski 
z Wiednia. H. Komiorowski z R Eniatow a. T . Górski z Ry- 
kowa K . Zapolska z Rosji. L. br. Dębicki z Krakowa K. 
Gordon z Nizaehowu. S. W asilew ski z M arkuszowa I. ks. 
Czeiwertyń8ki z W ołynia.

NAD ESŁANE.
Zdjęcia i pow iększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatrat; podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograiji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

31. G O L D B E S O A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1014 1—7 

Noweió: Efektowne fotografie u  białen ezkle natew en.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zle ema z prowincji wykonuje niezwłoczn.. bez doliczenia 
prowizji. 1018 1— 7

„G łó w n a  reprezentacja  d la  O a llc jl  
ual większego 1 najbogatszego w kwiecie 
Tow arzystw a ubezpieczeń na ńycle „T h e  
Mutual.** — R o k  za łożen ia  1843**.

Kandydat notarjalny
z kilkuletnią praktyką znajdzie umieszczenie u  no tarjusz ł 

w Kulikowie.

T E A T R  H R  SK A R B K A - 

D z i ś :
P j  raz  p ie rw szy :

Na szarym końcu
(Der Zaungast)

komedja w 4. aktach CUkara Blumenthala. 
O S O B Y :

A gnieszka Godeck
H iid c g ird a  Diihron
Dr .Johannes
U lrich  Golden
H elena jego żona
B a ro . i e r d y a a n d  R ohnsdorff
W en d e lin  G re if
L udw ika, pokojowa
B enedykt, s łu lący
Ja n , kam erdyner

Rzecz d z ie je  się za

. Pankiew icz 

. C z a p liń sk i 
. Ghj . ie liń sk i 
. F e ld m an  
. K w iecińska 
. W oleński 
. T rapsz  >
. M ichlew iezow a 
. Senou 8vi 
. N ow aeki 

naszych  czasów.

Jutro w piątek „Opowieści Hoffmana0 (Les 
Contes d’ Hoffman), opera fantastyczna w 4. 
aktach a 5. obrazach JtLjusza Barbier a, muzyka 
J. Offenbacha. — Libretto przełożył A. Urbański.

h  5 0 .0 0 0  w. a do wygrania już 5 marca 
tylko za I zł. 50 ct. Promem na los Kredytowy y

kantorze 
wymiany

Lot»y oryginalne po k u rsie  dilenuyin,
H 1T Z  i  S T O K W ,  Lwów, Plac H illifi I. L



DZIENNIE POLSKI dnia 36. Lutego 1893 r.

Drobne oroszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 \', centa od wyrazu.

J°dvoe źród ło  do n abycia  k u f r ó w  
I w w z p l f e l c h  p r z j r h o r ó w  p o -

Centralne B ióro Sprawunków
d la  p row incji. Lwów, K opern ika  11

*  A
&

Gra n t dwu fron tow y pod bndow ę do 
e p rzed an ia  T kacka  5. B liż sza  w iado

rtróżny h.
H a lic k a  d.

P a n e l L a n g n e r ,  Lwóv
98

■' D arz. obz;:»jom iouy ze epraw am i ta- 
b u la n e m i i spadkow em i, znajdzie  

n m ie s /śz e n ia  u no ta  ju -za  w K ulikow ie

Rntynow any kandydat 
kackl . oszuk ije 

Z g ł s ie n i*  przy jm uje  
L teieu 'jika  po 1 A. Z

adw o-
um ieezczenia. — 

A d m in is tra c ja  
137

■J /Y IY  z ł .  w. a. w y n ag ro d zen ia  te- 
J L W  mu k te  w yszuka  m i s ta łą  po-
-,idę w ra ju  z p ła c ą  30—60 z ł. m ie s ię ­
cznie. B liższych w y jaśn ień  pośrednikom  
wiz li się pod a d re se m : W . W . poste
rt.-tan te  S irzyźów . 138

M .j ta u s / ,-  ż.-ortło ab y cia  dobrych  towa- 
11 rów korzennych i w yrobów  m ły n a r ­
skich  w hand lu  A lb in a  S o leck ieg o .
r a  Lw ow ie, u lica  W ałow a 1. 11.

G y mi po trzeba  inserow aó  w d z ien n i 
kach k rajow ych  lub  zag ran iczn y ch  to

uskuteczn iam  t zawsze p rzez  C e n tra ln e  
Biórj- Ogłoezeń. Lwów, K o p e rn ik a .

Majątk i zientsk<e n a jro zm aitsze j
w ielkości we w schodniej i zacho-

duiei G a lic ji do sp rz ed a n ia , k npna  i wy- 
dz ie rżaw ien ia . Ig n a c y  R a p p a p o r t .
L  ów Ja g ie llo ń sk a  17. 130

mość P iln ik a rsk a  10. 128

Pr o ó b a .  O soba trochę  fizycznie n ie  
szczęśliw a, szuka  pom ocy m ate rja ln e j 

w zględem  u trz n n a u ia .  A d re s : „K alina" 
p uste  re s ta n te  Lwó » Podzom cze. J 40

p b ło p c z y k a  dw um iesięcznego zdro 
wego. p o rządnych  i m łodych  rodziców 

ślubuych  lecz p o d u p ad ły ch , a m ających  
w ięcej d z iec i, k tobv c h c ia ł  p rzy jąd  za 
sw igo, raczy  się zg łosić  pod l it .  S. D. 
A d m in is trac ji. 141

Maszyny ao 
lepszych

szycia  Slngera z naj 
fab ryk  zag ran iczn y ch  — 

pom im o rg rom nego  c ła , sp row adzam  tylko 
pe łnem i w? gonam i Sprzedalę ro  
cznle 800  sztuk (bez a jen tów  lnb 
faktorów ). R a ty  tygodniow o 1 m ie s i  ozne 
4 zł., gótów ką 10°/, tan ie j. J ó zef  
Iw an icki, Lwów. H o te l Ż orża. F i l ja  
K raków , R ynek  25, p roszę  żądań cenn ik i, 
p roszę  o łask aw e  zlecenia. 120

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

7 a r z ą d  dóbr K rn h len lce , poszu- 
Li knie eli ekonom a; pierw ezeństw o m aja  
żona i-i, bezdzie tn i, ro d a n ia  z odp isam i 
św ade tw n ieuw zg lędn ione  z o s tv .ą  be", 
o-ipowiedzi. 183

Do N przedaula interes ren to ­
wny z w yrobioną k lie n te lą  i z lo k a ­

lem , mogącym  być w ynajętym  prze* k ilka  
la t, pod korzystnem i w arunkam i. W iado­
mość u w ła śc ic ie la  H a lick a  7.

•i w ie c z o r k i  z  t a ń c a m i poleca
się  ochoczo g ra ją cy  p ia n is ta  ; zam ó­

wię i„  p .zy jm uje  z g rzeczności p . W ła ­
dysław  D ajew s i, z eg a rm istrz , ul. K ip e r -  
n ika 1. F, albo  w n o te lu  g a licy jsk im , 
pokój nr. 10.

S lub  4  p ok oje  ect. P o m ie szk a ­
nia kaw alerskie w ynajm uje  Z arząd  
realnośc i E m ila  B e rte m iljan a  B ra je ra  
w godzinach  9.— 12. i 3 . - 5 .

r^am ojsklego 7.
a j  sze rn ą  n y ż ą  i p rz

Dw a pokoje z ob- 
p rzyn ależy to śe iam i.

Magazyn do w ynajęcia. A k ad e­
m icka  3.

[ Przyprawa
zupowa

może b y 6 go­
spodyniom  n a jlep ie j polecona. Do n abycia  
u St. M arkiew icza we Lw ow ie.

Zarząd folwarku Staresioło
pode Lwowem dostaw ia codzienn ie  św ieże 
m leko n iezb ie ran e  w p ro s t do pom ieszk ać  
we Lw ow ie, w p u szk ach  herm etyczu  e 
zam ykanych  p lom bow anych, począw szy 
od 1 l i t r a  i wyżej po 8 ct. za  l i t r .  M le­
cza rn io m  odbiera jącym  w iększą ilo ść  
opuszcza ra b a t . Z am ó w ien ia  p .zy jm uje  
han d el W go K a r o la  B a łła b a n a  

we Lw ow ie. 1190 1—5

Pulaka lub Niemca na folwark o 
przeszło 400 morgach, wzorowo 

dotychczas zarządzany.

Bliższa wiadom ość: H. Ł. poste 
restante Milatyn nowy. 1159 1—2

B U L  J O N
w yrobu

K A Z IM IE R Y  M A T C ZY Ń SK IE J
odznaczony  w ie lk im _ m ed alem  brązow ym

pokoje z p rzy n ależy to śc iam i. 
now skiego 10.

K och a­
li!)

Dwa sklepy z oknam i w ystaw ow em i 
najruch liw sze j u licy  w T a n o p o lu  do 

w yaaj jeia. Z g ło szen ia  p rzy jm uje  K arol 
S ic h an iew icz  w T arn o p o lu . 129

Kilk a  lo k a li na  sk lep y  lu b  reatau  
rac e położone w n a jp ięk n ie jsze j 

dz ie ln icy  do w ynajęcia. — W iadom ość  
u w ła śc ic ie la  H a lick a  7.

ROSYJSKIE

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEB0*NIK
w e L w ow ie, p lac H alick i liczb a  3.

0 0 0 0 0 0 ( 0 0 0 0 0 0

O głoszenie.
Państwo Jastrząbka stara pod Czarną

rozsy ła  za za liczk ą  p o ez tą  lu b  k o le ją

ssdzonki i nasiona leśne
s ta ran n ie  opakow ane. 

N asiona  św ierka za 1 fu n t “  V, kg.
Sadzonki sosna 1-roczna  
1185 1 - 8  sz tuk .

70 et, 
45* ct7 za  1.000

o o o c o o o o o s  o o o

YaJ w y b o rn ie jsz e

Cukry deserowa
które przez Sz n. O dbiorców  za n a j­
lepsze uznane zo s ta ły  V, k ilo  m ięsza- 

nyeh zł. 1’20.
>/, kilo C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach  b laszan y ch  z ł l ' ,F" ’.
•/ k ilo  C z e k o l a d y  dosk on ałej 

po 80, 90 c t. i wyżej.
■/, k ilo  K a r m e lk ó w  m ię s z a n .  

75 c t. 
l e c a  1319 1 - ?P 0

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

lw ó w , ul. Kopernika I. 3

EKONOM
zdo lny  gosD odarz z dobram i p o lecen iam i, 
teo rją , p ra k ty k ą  i s i łą  m łodości p szo­
kuje posady  b ą d ź  sam oistnego , bądź 
w zarząd z ie  na  o rd y n a rją . P ie rw sze  p o ­
żąd a n e . L as  awe z g ło sze n ia : E k o n o m  
poste  re s ta n te  K opyezyńce. 1165 1— 3

n a  w yataw ie w K rakow ie  1891 r.
N r. 00. z tru flam i k ilo  . . . 7 zł. 50 ent.
N r. 1. z zw ierzyny  i d rob iu  k. 6 „ 60 „
N r. 2. d o sk o n a ły  k ilo  . . . 5 „ 50 „

D la  chorych bu ljon  z sam ego n a j­
d e lik a tn ie jszeg o  p tac tw a i d ro b iu , bardzo 
p rzez  lek arzy  po lecany , po 10 zł. k ilo  

E k s tr a k t  m ięsn y  na sposćb L ieb ig a, 
s ło ik i po 70 cu t.

P asztet z w ątróbek  gęsich  i d z iczy ­
zny, puszka funtow a 1 z ł. 40 ct. co d z itń  
św ieży. 1105 1—7

S p rzed aje  Z arząd  dw ora L ap szy n , poczta 
Brzeż >ny i Dom  kom isow y M akow ieck i 
i S pó łka w T arn o p o lu .

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

IWiederlaL dzko -  am erykańskiego  
Tow arzystw a żeglu gi parowej 

I .  K o lo w r a tr J n g  O WIEDEŃ.

Kolej

1 Y .  W eyringergasse 7 a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
3 „ z Krakowa * „ „ „ 4 „ 50 „
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t Cena 1 zł. 
C ena 50 ct.

Świeżo opu ściły  p r a sę :
S ł .  K o s s o w s k i e g o :  Poezje. Serja  I I .  — 16° str . 172 

T e m p i p a s s a t i .  — 16 str . 96.
T eguż a u to r a :

P oezje . (1886). — Cena zn iżona 1 zł.
Ze śc ie ie k  bycia . W rażen ia  i obserw acje. (1892), C ena 1 

Do nabycia  w księgarn iach .
z ł.
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♦
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H
►
i
W

Nie porównanej doniosłości dla gospodarzył
» - x a

i. A. Baczewski
L w ó w

poleca w y śm ien itą  s .a ią  
lep szą  od K oniahn

t a r k ę
M a ik a : Mark.,

,  zł. - - 7 0
•  •  « — '90

•  *  •  r  1 '—

1860
1850
1640

zł. 1-20 
, „ 150  
, „ 8*50

Powyesee ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. nu butelce tcyitze.

1031  1— ?

B  W i e n e r

acker
and

Coaditor-Zeiinog.W óohentlichea Organ der
W ie n e r  B e c k e r -
G e n o s s e n s c h a f t ,  sow ied erB aok er-  
G e n o a s e n s c h a f te n  u n d  V e r e in e  

A l l - O e a t e r r e i o h a .

E rsch .se it 1875 jeden Sonntag.
H erausgogcben von O t t o  M a a s t  
u n ter U litw irkung tu cb tig e r  Fnclim anner 
and  so llte  von jedem  strebsum en Biickfir 

golcsen wer-len.
D iese F ach -Z o itu n g  v e r tr itt  und ver- 
th e id ig t  d ie  In te r esse n  der  
B ack er  u n d  C onditor, wie die 
der verw;indt(;n (Jeweróe, und u n ter-  
r ic b fe t diesel hen ro n  a llen  F ort- 
soh ritten , V erb ea sen m g en  nnd 
E rfln d u n gen  a u f  dem F aoh geb ie-  
te , wie aueh yon Allem, w a s in  der  

F a c h w e lt  v o rg eh t.
Prei* pro Jahr 0  fl., halbjihrig 3 fL 

Inaerat* 1 0  k r . far die ldeine Petitzeile. 
Probeunramcni tind grati* nnd franco  
za beiielitn T*n O tto  M u a i  JT 

B o h r a , Wien* W a ll f is o h g . 10 .

Sadzonki l ua słon a  leśn o
. a -annie opakow ane ro z ry ła  za zaliczk a  
1161 p o cztą  ln b  k e le ją  J — 5

Leóniotsro Zazsónr pod Czarną.
I .  N a s io n a  za  1 fu n t  =  '/» k i lo : Uosny 
zwyczajnej (P in u s s i ly e s tr is )  zł. 1’20, 
S o sn j am eryk . (P in u s  s tro bns-W eym utha) 
*ł 3 69, Sosny czarnej (P . a n s tr ia ca ) z ł  1 2 0 , 
Św ierka 80 c t. ,  M o d rzew ia  90 e t , A kacji 
30 c t., B rzozy 50 c t., O lc h y  55 e t., Je s io n a  
15 ct. I I .  S a d zo jaćicł "osna zw yczajna 
1-roGz. 50 c t. ,  so sn a  c z s rn a  roczna 50 et., 
(sadz m ek sosny 2 i  3  le tu ich  nie eprze- 
3ajem y, bo n ig d y  n ie  są  do k n ltu ry  zd tne). 
Św ierk  2, 3 , i 4 l e t n i  po 1. 1-50 i 2 zł., 
m odrzew  2, 3 i 4 i e tu .  no 2, 2 50 i 3 zł., 
brzoza 3 i 4 le tn ia  z ł.  2 '50, e le zy r i 2 i 3 
le tn ia  po 2 i 3 z ł. ,  akacj * 1 1  2 le tn ia  
po 2 i 3 z ł., a k ac ja  1 i  2 le tn ia  po zł. 
2'60 i 3 zł. C ra te g u e  (B ia ła  c ie rń  na 
żyw opłoty) 10 zł. za  lbOO sztn k .

'losiEMo m u z a

P ła g l un iw ersaln e
'ako też  2—3 i 4 sk ibow e, całe  z żelaza  

i s ta li ,  1094 1— 1 
B ron y  f w alce

d o s ta rcz a ją  n a ile p ie j  i tan io

U M R A T H  i Spółka
f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w P radze B n b n s .
K ata lo g i n a  ż ą d a n ie  darm o. 

D oskonałe  św ia d e c tw a  do dyspozycji. 
F ilia  we Lwowie 

u lica  G r ó d e c  k a  lic zb a  61.

F A B R Y K A  M A SZY N  T. BREDTA w OTTYNJI
(s tac ja  m iędzy S tan isław ow em  a K ołom yją) p rzy  sam ym  dw orcu ko lei.

Od twnia źe'azi I bronzu, pracownia mechanczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 
Dostar< za w szelkie odlaw y z żelaza  i b ro m u .
U rządza go rzeln ie , b row ary , rafinerje  nafty , m łyny, ta r ta k i, ceg ieln ie  

parow e, enkrow nie, fabryki drożdży  t. p. W y rab ia  w szelkie a p a ra ty  
z b laeby  k o tla rek ie j, oraz ku te  k aw ałk i fasonow e różnych rozm iarów .

Wielka Encyklopedja illustrowana.
w r̂ , k dob.ie? a > r*zpoczętem zostało wydawnictwo pierwszej polskie 

wierl7v i n m f  * » l n s t r o w a u e j “, mającej stać na wysokości dzisiejszej
r  ® n c J r k l u P e d J H P o w s z e c h n a  tak co do opracowania

tresei, i zewnętrznego w yposażenia, n ie tU k o  dorów na, lecz naw et może 
ry w a lizo w ać  o lepsze z p ierw szorzęduem i tego rodzaju  w ydaw nictw am i z sg ran i-  
eznem i, zas pod względem  ilo ści -y c in , 0r «  tab lic  i lu s tra c y jn jc b , przew yższa 

? ° łychc2 s i s tn ie j .e e  L ncyk loped je  eu ropejsk ie , gdyż zaw ierać  będzie 
1 .000 ry c in  w teksen-, oraz około 300 m ap i tab lic  d o d a tk o w i" .  — N ad w szelkie
ó i ' ^ ! ? 016 prZ% hl Jn 6 J P r7‘yję e i«' d o ty chczas w yd k ae ' z eszy ty "zaT fro n y

połeezenstw a naszego doznały , s *. iedczy, jak  wydawnic-tvTo to je s t  potrzebnem

J en era ł aa agencja we fabryce

MICHAŁA DORNWALDA w Przemyślu.
W y se ła  ilu s tro w a n e c e n n ik i  

WIH
n a  żą d a n ie  fr a n c o .

W
w

PEREŁKACH
Paryżu, rue Blanche, 2 b i*

CHLOR AL
P. Limousin, aptekarza

D zia ła  jako silny ntypiaj'ący środek, zw łaszcza u osób wątłych
1 osłabionych. W ywołany sen jest zwykle spokojny i  pokrzepia­
jący, po którym nie uczuwa się osłabienia. D oktor G-ubler, profe­
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przeelw  
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a ­
s z l u  i  k o k l u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 507 
W e Lw ow ie w aptekach pp. P . Mikolassha, W ewiórskiego 1 Hackera.

r. X X X X X iX X X X X X X X X X X X X X IX X X X X ? j
Wychodzi w ka idą  niedzielę we Lwowie

GONIEC i ISKRA

r \

8
w

1000 1—?W RADYBUBIE
Sfcewarayteenie zarejestrow ane * porębą ograniczoną 
i Eub sicjonow ane przez Wysoki Wyu iał krajowy

w e L w o w i e

poleca swoje

wyroby powroźnicze i siociarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, 
ta rty  do w ybrania wosków, chodniki na 

korytarse i t. p.
W szelk ie  w yrob y ozdobne, jako to : n ak rycia  salonowe na 
stfc, firanki do okien, siatki do łóżek  dziecinnyoh, torebki 
m yśliw sk ie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
m uch i śn iegu  i t. d. w ykonuje nasz stypendysta, który się 
k szta łc ił kosztem W yd zia łu  krajow ego w fabrykaok w W ie­

dniu i Pttcblarn.

Ks. Leon Pastor. Marcel* Swiechowtki.

-7 &

N r.

K A S Y
żelazne ogn iotrw ałe

0, G‘/j, 1, 2, 3, 4 i v riekj:e .

Z ł. 65, 78, 100, 120, 135, 160. —
Maszyny do p ra n ia  b ie lizn y , Magle po­

kojowe, W y ży m aczk i. M ydło, K rochm al, 
F a rb k a , Św iece itp ,

Pasy do m aszyn z nąjlcpezej skóry 
(K ern leder), rzem y k i 1 śru b y  do sp a jan ia  
p asów, pasy  gnm owe, p a re ian n e , b aw eł­
n ian e , g u rty  we w szystR ieh szerokościach  
i  .n ia rach .

Farby olejne i lak ie ro w e  z u p e łn ie  do 
uży tku  gotow e lu b  su c h e , we w szystk ich  
ko lorach  i do k a id eg u  c e lu .

Fiii-by .r ty s ty c z n e  i  u t e n s y l i a  do  k aż­
dego m alow ani >.

Lakiery i po trzeb y  m ala rsk o -lak iern icze  
do każdego oeln

Farby i lak ie ry  do  p o d ł ó g  w 6 od­
cien iach .

Artykuły gum ow e ta k  teo ln iczc.- jak  
c h iiu rg icz n e . H eg u ry . P rz e śc ie ra d ła  g u ­
mowe i w szelk ie rio trzeb y  d la  po łożn ic , 
akus e rek  i ezpitsd i. I n s tru m e n ts  le k a r ­
skie i dnm owe. (C enn ik  illu a tro w an y  na 
spec ja luości gnraow e w y s jła m  g r a t i s  
i f r a n c o . )  1183 1— ?

Artykuły g o sp o d a rsk ie , g o rz e ln ia n e , b ro ­
w arn icze, młv a rek .e  i  rzem ieśln icze .

Maszyay ro ln icze  i  prze.m ysłow e, ja k ie  
ty lko  eg zy s tu ją . —  Latarnie sta jen n e , go- 
tp o darsk ie  i domowe na n a f tę  la b  o liw ę. 
Słowem wszystko, co k to  p o trzeb u je , p o le ­

ca t a n i e j ,  ja k  w szęd zie  i wysyła.

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
wysyłkowe

A lb in a  K ra je w sk ie g o .
WMedc A ,  I .  G i s e l a s i t r a s s e  n r .  I.

Tygodnik humorystjczno sntyryczuo - literacki illuatrowany. 
Treść nader obfita, zajmująca dla kaidego i urozmaicona.

N ik t się n ie  znudzi — każdy  się  pokrzep i,
B ędzie  mn w duszy i i s  sercu  l e p i e j . . .
Z im no  nie w ieje od „ Isk ry  i G uńca“, —
Do p ie is i  ludzk ie j śle p rom ien ie  s ł o ń c a . . .

K ażdy num er je s t  illn s tro w a n y , ry su n k i hum orystyczny , a  często  
p o r tre ly  —  Prenum erow ać m ożna w każdej chw ili. — P re n u m era ta

na* k w t r t a ł  wynosi z p rz esy łk ą  pocztową 2  zł. K>żdy p ren u m era to r, 
n ad sy ła jący  pó łroczną  p ren u m era tę  4  zł., o trzym uje  n a ty c h m ia st 
b ezp ła tn ie  : „ Illu s tro w an e  K le jno ty  hum oru, s ł ty ry  i d o w c ip u p o l-k ie g .“

(3 z rszy ty ).
P re n u m era tę  n a d sy ła ć : d<> A d m in istracji „GOŃ CA

i IS K R Y ”  we Lw ow ie, nlicu K ra szew sk iego .

je s t  potrzebnempożądanem .
D otychczas w yszło 42  z e iz j tów czyli 5  tom ów.

, W a ru n k i p ren u m eraty ; Cena zeszytu 65 et., z p rzesy łk ą  pocztow a 
70 et. L caa  tom u n 20 , z p rzesy łk ą  5-6J. D w a tom y opraw ne w je n e r  w ozdobnej 
o k ł.d e e  w półskórek , bogato z ło < o :e j zł. 12, z p rz esy łk ą  o 40 c t wiecej D la  
u łatw ien ia nabyela m ożna dotychczas w yszłe  tom y gpłae«v  
w ratach m iesięcznych. j_ .j

S k lH t l fW wnj dla G alic ji

w  l i s i e g a r n i  F o l s k i e j
we Lwowie, plac Halicki 1. 14.

H o t e l  I m p e r i a l .  |

<

ii

Pod tą  nazw ą o tw ieram y  d n ią  6. lu teg o  b. r .  w gm achu h o le l  
P aósl wowej, p rzy  u l. T rzec ieg o  M aja  1. 3, w sp an ia le  urządzony  ho te l 
o 60 pokojach. K ażdy  gość znajdzie  tam najw iększą w ygodę, kom fort, nie 
n ap o ty k an y  w n a jw iększych  h o te lach  n. jp ie rw szy ch  s to lic  E u ro p y , slnżbę  
w y b orną , gotow ą r,a każde sk in ien ie , u rządzen ie  pokoi gośc innych , równe 
n a jw sp an ia lszy m  pałacom . lim o w ielk ich  kosztów, ja k ie  podobne urządzonie  
za  sobą p o c ią g a , ceny będą  bardzo  n isk ie  i d la  każdego p rz y stęp n e . D la  
wi " id y  szanow nych gości zn a jd u je  się  w ho telu  s tac ja  teleg raficzna, u rząd  
pocztow y i lelefoo . O prócz tego na p ierw szem  p ię trze  u rząd zo n ą  będzie 
re s ta u ra c ja , w k tó rej jad a ć  m ożna albo a la  c«-te albo  tab le  d’ note. 
W Iec ie  re s tau ra c ja  m ieścić się  będzie w osik lonym  paw ilon ie  n a  podwó­
rcu  — i co dn ia  p rzygryw ać b id z ie  m uzyka w urządzonej osobn > n a  to 
e s tra d z ie . W  ogolę będzie to m iejsce na jdogodniejsze  d la  w sry s tą ic h , k tó ­
rzy  i  s ę chcą  a lb o , zabaw ić, albo też  znaleść  (dp o w ied n ie  d la  siebie 
m ieszkan ie .

Polęcają': się  ł  skawym  względom  pu b liczn o śc i, p rosim y  ją  ty lko  
o zrob ien ie  próby, a  je s te śm y  pew ni, że każdy, kio raz  ty lko  do nas p rz y ­
będzie , n a  zaw sze pozostanie  naszym  sta ły m  gościem .

y
*
>

1135 1 - 2
Z Wysokiem pow ażaniem

Krzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk,
w łaśc ic ie le  ho te lu  „ Im p e ris l"  i „C en tra lnego".

Nąlwriue odmmacaenla na plerwsijch wjitanacb iwlatonycli 
od roba 1187 pociąwuj.

Naleiy zawsze żądać wyraźnie:

Lićbig'a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.

L leblga Ekstrakt mięsny słu? e 
do na ty ch m iasto w eg o  p rz y rz ą ­
dzen ia  doskonałego rosołu  ] osL - 
nego, jak o  też do p o p raw ien i 
i z ap raw ian ia  sm aku  w szelkie 
rosołcw , susów, ja  -zyn i  p i t r s w  
m ięsnych , i p rz y sp arz a  zai^zeu . 
w g o sposparatw ie  dom owem  przy 
na leży tem  u ż y c i u ,  n ie  ;ylko 
n ad iw ycząjn ą  wynudę 
lecz  także  w lelhle zaoszczę­
dzen ie. —  W y ciąg  te n  je s  te-', 
n iem niej znakom iiym  środkiem  
wzk aei .ją ey ir  d la  w ątłych  i 

chorych  ,sób.

Wraai lei jest iM t  tylto nawjMwr.^Z, tw Fr. Liel iy
na etyk iec ie  każd ego  sło ika w  niebieskiej barw ie się zrajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Lieblg) dla Austro-Węgier.

Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,
I .  W ollzeile 9 . 701

S kłady  g łów ne n Ch. G rossnassa 1 syna i Plotira M lkolasch a we Lw ow ie.

i  o o o o o o ę

Galicyjski Bank Kredytowy

mmi] od dnia 1. Lotop 1890 r.
w y d a j a

4° o Asygnaty kasowe
z BO dmowem wypowiedzeniem i

3'|i I  Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie z&ć znajduj$ce się w obiegu 4ŁV.°/0 I s y g m a t y  
k a s o w e  a 1'0 dniowem wypowiedzeniem cprocontowane

fP .a  -

$
§

poeESćWBsy ©d d a la  i )  Staja 1 8 0 0  p- c i
k'% a 10 dniowsm tejrcaiiiem wypowiedzf nia. “

linii fil. Styosnia IB90. 1““7 Q

J m -
fiŁ edrn5 t n ia  b?.‘ia io  p łacony .

■ O O O C ł l '

W j h r v  it o f ;  U ó w ”  Odp-wiedąiąląy »  r.d»kcj?  Ad.m  S r ^ w U .  « hkryW  ozcrlańsklej. Z Drnkarm ,Dziennik. Polskiego-, pod * m * m  Franciszka Kattnera,
411
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